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Dziesiątki
tysięcy
mieszkańców
Paryża
wzięło udział
w  pogrzebie  
Yves Farge’a
PARYŻ
|  ~\ZIESIĄTKI tysięcy tniesz- 

końców Paryża wzięło u- 
dział w sobotę po południu nu 
cmentarzu Pere Lachaise w u- 
roczystym pogrzebie przewodni­
czącego Francuskiej Rady Poko­
ju, laureata Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody „Za u- 
trwalanie pokoju między naro­
dami"  — Yves F arge'a.

PRZED cmentarzem odby} się 
wielki wiec żałobny, na którym 
przemawiali m. in.: przewodni­
czący Światowej Rady Pokoju 
prof. Fryderyk Joliot-Gurie, pa­
stor Bose, przewodnicząca Swia 
towej Demokratycznej Federacji 
Kobiet Eugenia Cotton, ks. Bou­
lier, sekretarz Powszechnej Kon 
federacji Pracy (CGT) Jules 
Duchet, członek Biura Politycz­
nego Francuskiej Partii Komu­
nistycznej Francois Billoux, 
przedstawiciel Włoskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju gen. Ro- 
veda oraz deputowany do fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego d'Astler de la Vigerie.

Przed grobem Yves Farge'a, 
który został pochowany u stóp 
Ściany Komunardów, obok Hen­
ri Barbusse'a i Paul Eluard‘a, 
przeszły dziesiątki tysięcy Pa- 
ryżan, składając ostatni hołd 
wielkiemu synowi narodu fran­
cuskiego i wybitnemu bojowni­
kowi o pokój.

Cena 20 groszy

WTOREK, 7 KWIETNIA 1953 R.

Największy Wielki
w  Polsce

iiruchomiony będzie przed terminem
dzięki długookresowym 
zobowiązaniom podjętym
przez budowniczych Huty

Kopalnie torfowe
trzeba przygotować do produkcji
/"'ZĘSTO węgiel używany jest do celów opałowych z xu- 
' —pełnym pominięciem eksploatacji surowców miejsco­

wych, zwłaszcza torfu, którego pokłady znajdują się nie­
mal w każdej gminie naszego województwa. Jest to szkod­
liwe dla rozwoju gospodarki narodowej.

NA EKSPLOATACJĘ torfu wództwie szczecińskim wydo- 
rmiszą zwrócić szczególną uwa bywanie torfu możliwe jest 
gę zarządy PZGS i  gminnych już w  pierwszej połowie kwaet 
spółdzielni. Nie może być w  nia. Należy więc spiesznie i  
roku 1953 ani jednej kopalni wszechstronnie przygotować 
torfu, któraby nie wykonała kopalnie do produkcji, t. an. 
swego planu produkcji. Wyko zaopatrzyć załogę w  narzędzia 
lianie planu kontrolowane bę pracy, odzież roboczą i  buty 
dzie przez prezydia rad naro- gumowe, zakończy^ remonty 
dowych. Są one obowiązane maszyn, uregulować stosunek 
zgodnie z uchwalą Rządu z prawny z właścicielami torfo 
dnia 17 stycznia 1953 r. do wisk i  szeroko propagować 
udzielania pomocy zakładom eksploatację torfu wśród łud- 
przemysłu torfowego w  zakre ności wiejskiej, 
sie wykorzystania torfowisk i  Gminne spółdzielnie korzy- 
zbytu torfu. stając z uprawnień, .jakie da­

ł y  AJWAŻNIEJSZĄ sprawą je im uchwala Rządu, będą or 
J-'jest w tej chwili należyte ganizowały wydobyeie torfu 

przygotowanie kopalń do zbli na gruntach prywatnych właś 
zające go się sezonu. W woje- cicieli pod fachowym kierowe­

go mostu przeładunkowego, 
który po uruchomieniu pieca 
obsługiwać będzie składowisko 
tworzyw wielkopiecowych, do­
starczając te tworzywa przy 
pomocy wielkiego czerpaka do 
zasobników, skąd przy pomocy 
wagon-wagi i  urządzenia ski­
powego transportowane będą 
na Wielki Piec. Most ten jest 
jednym z największych tego 
rodzaju urządzeń przeładunko­
wych w hutnictwie europej­
skim. Przy jego budowie zasto 
sowano w  oparciu o wzory ra-

DO SZEROKIEJ fa li zobowiązań długookresowych, które dzieckie, system blokowego 
objęły cały kraj, potęgując walkę naszego narodu o dal- montażu, polegający na łącze- 

szy wzrost i umocnienie sił Polski Ludowej włączyła się niu na ziemi poszczególnych e- 
ostatnio wielotysięczna załoga budowniczych potężnego o- lementów i  podnoszeniu ich na 
biektu Planu 6-letnicgo — Huty im. Bolesława Bieruta w  stąpnie w całości na potrzebną 
Częstochowie. wysokość.
W CZWARTYM roku Planu zadania. Toczy się decydująca 

6-letniego załoga budowni- walka o skrócenie czasu budo-
czych huty stanęła w obliczu wy wielkiego, nowoczesnego konstrukcia zostanie nrzv 
odpowiedzialnego i trudnego Po™cy u rz ^ e ń  p ne un .a U

pierwszego Wielkiego Pieca, 
który pod względem swej zdol 
ności produkcyjnej będzie naj 
większym z czynnych dotych­
czas w Polsce tego rodzaju a- 
gregatów, należy ukończyć bu­
dowę około 159 różnych obiek­
tów, trzeba m. inn. wykonać: 
urządzenia obiegu wód, dwor­
ce rozrządowe i wiele kilome­
trów torów kolejowych, pom­
pownie, chłodnie, wielką si­
łownię, urządzenia transpor­
towe, magazynowe i  obiekty 
socjalne. Do przyspieszenia bu 
dowy poszczególnych obiek­
tów zmierzają właśnie zobowią 
zania budowniczych huty.

Zabłocki
MISTRZEM
ŚW IATA
juniorów w szabli

(Telefonem z Paryża)

SPORT Polski Ludowej 
święcił w  Paryżu w ub. po 

niedziałek wielki sukces: 
Tryumf młodego szablisty Za 
błockiego, który na mistrzost­
wach świata juniorów w szer­
mierce zajął pierwsze miej­
sce w szabli.

POLAK zdecydowanie po­
konał w finale Włocha Nar- 
ducciego, demonstrując wspa­
niałą klasę, która zachwyciła 
najwybitniejszych fachowców.

Zdobycie przez Zabłockiego 
tytułu mistrza świata junio­
rów w szabli i  zajęcie przez 
drugiego Polaka Pawłowskie­
go czwartego miejsca w tej sa 
mej konkurencji — to wynik 
sumiennej i długotrwałej pra 
ey naszych młodych szermie­
rzy ł  dowód troskliwej spiski, 
jaką państwo ludowe otacza n- 
talentowanyeh sportowców. 
Sukces Zabłockiego i Pawłów 
sklego w ogromnej mierze jest 
zasługą ich trenera Węgra 
Kcvey'a, który od kilku lat 
sąfcoli naszą młodą k«4rt-

nictwem swoich torfmistrzy, 
aby w  ten sposób umożliwić 
zaopatrzenie się w  torf opało­
wy wszystkim mieszkańcom 
wsi i  miasteczek.

Spółdzielnie produkcyjne, 
chłopi mało i  średniorolni, ro­
botnicy rolni i  pracownicy in ­
nych zakładów pracy winni 
niezwłocznie porozumieć się z 
gminnymi spółdzielniami 
przystąpić do wydobywania 
torfu na własne potrzeby. O- 
kres eksploatacji jest krótki 
i  trwa od kwietnia do lipca. 
Czas ten należy wykorzystać 
na zaopatrzenie się w opał tor 
fowy na okres zimy.
\X7 PLANIE 6 -  letnim pla- 
V  nu jemy wielokrotne 

zwiększenie produkcji trofu o- 
palowego. Gminne rady naro­
dowe i  gminne spółdzielnie 
czuwać będą nad prawidło­
wym i  racjonalnym wykorzy­
staniem pokładów^ torfowych, 
aby nie dopuścić do dzikiej i  
rabunkowej gospodarki złoża­
mi torfowymi, co w  wielu wy 
padkach powoduje zniszczenie 
i nieprzydatność torfowisk do 
dalszej eksploatacji i  naraża 
gospodarkę narodową 
gromne straty. Dlatego też 
wszyscy posiadacze prywat­
nych terenów torfowych będą 
mogli wydobywać torf 
swoich działkach tylko pod 
kierownictwem organizacyj­
nym gminnych spółdzielni. Te 
goroczna kampania torfowa 
przebiegać będzie pod hasłem 
„Zaopatrujemy się w  torf o- 
pa łowy, a węgiel przeznacza-
m  4»  m e skO a 1'-

DRAGNĄC przyspieszyć 
dzień, w którym ta olbrzy

pomocy urządzeń pneumatycz 
nych uniesiona, a następnie u- 
mocowana na dużej wysokości, 
załogi monterskie postanowiły 
jak najbardziej skrócić dobie­
gające końca prace montażowe 
oraz przygotowanie konstruk­
c ji pomocniczej do podnosze­
nia mostu.

. .  naszej p ra cy  te raz, 
k ie d y  w yp e łn ia m y  zobowiąza­
n ia , jes t o w ie le  szybsze n iż  w  
s tyczn iu  i  lu ty m  — m ó w i jeden 
z p rzo du ją cych brygadzistów  
„M o s tos ta lu “  R YSZARD  PIKO S . 
— N p. w  lu ty m  w yko n yw a łe m  
220 proc. n o rm y , a obecnie w yko  
« u je  oko ło 390 proc. M y  w iem y, 
tu  na te j budow ie , że n,asza p ra ­
cą i te rm in e m  uru cho m ie n ia  
W ie lk iego Pieca in te re su je  się 
osobiście tow arzysz B ie ru t, d la ­
tego pos ta no w iliśm y  w zm óc swe 
w y s iłk i,  b y  ja k  na jszyb c ie j z no ­
w ych  W ie lk ich  P ieców  p o p łyn ę ­
ła  surówka*'

Wiele zobowiązań podjęli

Załoga zjednoczenia budo­
wy pieców przemysłowych 
postanowiła ukończyć o 7 
dni wcześniej wszystkie pra- ____
ce budowlane, przewidziane budowniczowie hut, pragnac 
w harmonogramie przy wiel specjalnie uczcić dzień wiel­
kim piecu n r 1. Załogi Zjęd- kiego święta międzynarodowe- 
noczenia Przemysłu Budowy g0 proletariatu — 1 Maja. 
Hut, m. inn. postanowiły u- 
kończyć budowę hali pomp o 
2 dni wcześniej niż przewi­
dywał harmonogram, skró­
cić o 5 dni termin budowy 
centralnego dworca rozrządo 
wego i  podnieść o 20 proc. 
stopień wykorzystania sprzę 
tu budowlanego poprzez 
skrócenie czasu trwania re­
montów maszyn. W siłowni 
postanowiono przyspieszyć o 
2 dni prace przy budowie 
rozdzielni dmuchu, kanału 
wody chłodzącej i na innych 
odcinkach..

OBOK przygotowań do prób 
nego rozruchu pierwszych 

zespołów urządzeń Wielkiego 
Pieca, wysiłki załóg monter­
skich koncentrują się obecnie 
nad zadaniem przyspieszenia' 
montażu potężnego ruchome-

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sit Polski

w ylosow ane
5 kwietnia 1955 r.

PO z ł 5.0«« — n r  134803, 438969. 
PO zł. 1.000 — 62, 31372, 156839,

224408, 252528,276355, 430752, 430757, 
506523, 606114, 609109, 708075, 920134, 
920137, 935180.

Po z ł. 500 — 70, 33433, 37093, 41974, 
47258, 84212, 87376, 195030, 198062,
212866, 224405, 226535, 226540, 271714, 
296638, 300803, 300804, 410825, 430760, 
433430, 495023, 499422, 517594, 517595, 
517600, 609101, 633101. 633110, 651407, 
66-0130, 668583, 689738, 703424, 661042, 
771042, 776016, 304236, 823536, 823537, 

8S3821, 834564, 835720, 857388, 903630, 
917222, 917225, 920138, 929563, 935172, 
935175, 939668, 94604G. 943468, 960252, 
967008, 983507.

Ponadto w ylosow ano 77 p re m ii 
no Zł 250 ę r ą j 100 p fe g jy  »0 Zł 15J.

Liczba
spółdzielni
produkcyjnych
przekroczyła
ju ż  7.000

T KWARTAŁ br. był okresem
A znacznego rozszerzenia ru­

chu spółdzielczości produkcyj­
nej. W tym -czasie powstało 
2.160 nowych’ spółdzielni, dzięki 
czemu ogólna ich liczba prze­
kroczyła 7 tysięcy i na 1 kwiet­
nia bież. roku wynosiła 7.034. 
Obecnie spółdzielnie te zrzesza­
ją ogółem blisko 146.500 gospo­
darstw chłopskich i posiadają 
ok. 1.400 tys. ha ziemi.

JEDNOCZEŚNIE szybko wzra 
stały szeregi spółdzielców. Licz­
ba członków spółdzielni produk­
cyjnych zwiększyła się w ciągu 
trzech pierwszych miesięcy br o 
10.240.

Praca nad rozszerzeniem ru­
chu spółdzielczości produkcyjnej 
trwa nadal. W wielu groma­
dach jest ona poważnie posu­
nięta naprzód. Świadczy o tym 
fakt, że liczba komitetów zało­
życielskich na 1 kwietnia br. 
wynosiła 3.160.

*  „K A N C L E R Z “  N iem iee zachod­
n ic h  Adenauer p rz y b y ł do N ow e­
go Jo rku  z o f ic ja ln ą  w izy tą .

*  AG EN CJA R eu tera  donosi, że 
na przedm ieściu T a ip eh (wyspa 
T a iw an) nastąpiła  eksp lozja w 
sk ładz ie am u n ic ji. Przeszło 40 o- 
sób zostało zab itych  i  oko ło 500
rąjwych.

W budownictwie polskim
coraz szerzej upowszechnia się

metody pracy i technikę
zastosowaną po raz pierwszy w Polsce

przez radzieckich budowniczych 
Pałacu K ultury  i Nauki 

im . Józefa Stalina
NA TERENIE budowy największego i  najwspanialszego 

gmachu Polski — Pałacu Kultury i  Nauki im. Józefa 
Stalina, braterskiego daru Kraju Rad dla naszego narodu, 
stale pracuje grupa polskich inżynierów, do których zadań 
należy poznawanie radzieckich metod pracy oraz przekazy­
wania zdobytych doświadczeń i  upowszechniania ich w na­
szym przemyśle budowlanym. Już obecnie wiele metod pra­
cy i  form organizacyjnych, które stosują radzieccy budowni­
czowie pałacu, zastosowanych zostało w naszym budownic­

twie.
M . in n . w  op a rc iu  o dośw iadcze­

n ia  budo w n iczych  pa łacu nasze 
bu do w n ic tw o  w prow adza spec ja l­
ne p o je m n ik i <lm3) do tran spo rtu  
zap raw  i  be tonu. Już w  b r .  w y p ro ­
dukow a na  m a być p ie rw sza p a rtia  
tego rod za ju  p o je m n ikó w  w  ilośc i 
400 sz tu k . W prow adzen ie p o je m n i­
k ó w  do tra n sp o rtu  zapraw  i  be to ­
n ó w  u m o ż liw ia  w  w iększych ośrod 
kach b u do w lan ych  urządzenie cen 
tra ln y c h  w y tw ó rn i podstaw ow ych 
m a te ria łó w  b u do w lan ych  d la  k i l ­
k u  ob iek tó w  bu do w lan ych . P rzygo 
tow ane w  w y tw ó rn i m a te ria ły , 
w łaśn ie  dz ię k i po je m n iko m  m ożna 
będzie rozw ozić  na  poszczególne 
o d c in k i ro b ó t bezpośrednio na 
m ie jsca  robocze. Posiadanie ta k ich  
cen tra ln ych  w y tw ó rn i u m o ż lty i 
w ysoką m echan izację p rac zw iąza­
n ych  z p ro d u k c ją  zapraw' i  be to­
nó w  i  zgodnie z p rzep isam i techno 
lo g iczn ym i u ła tw i z ko le i ra c jo ­
na lną  gospodarkę cem entem , wap 
nem , ż w ire m  itp .
D  ADZIECKA załoga z powo 
^'•dzeniem stosuje na budo­

wie Pałacu wykonywanie goto 
wych płyt stropowych, które 
następnie są już tylko monto­
wane na poszczególnych kon­
dygnacjach gmachu. Płyty te 
masowo produkuje zainstalo­
wana na placu budowy wy­
twórnia, skąd dźwigi przeno­
szą je bezpośrednio na stano­
wiska robocze. Pozwala to w 
poważnym stopniu na zmecha 
nizowanie prac oraz eliminuje 
konieczność budowy desko­
wań, których wymaga przesta 
rżały, powszechnie dotąd u nas 
stosowany system budowy stro 
pów. W najbliższym czasie i  na 
naszych budowach dokonane 
zostaną próby wykonywania 
stropów radzieckim systemem.

R adzieccy bu dow niczow ie  nau 
c z y li nas rów n ie ż  s tosow ania no ­
w e j k o n s tru k c ji rusz to w ań  r u ro ­
w y c h . Rozpoczęliśm y j u t  p ro ­
d u kc ję  rusztow ań tego typ u .

Podobn ie  od bu dow niczych 
Pa łacu n a uczy liśm y się ju ż  p ro ­
dukow ać no w y ty p  ceg ły tzw . 
s itó w k i, o w arto śc ia ch  p rzew yż­
szających znacznie w arto ść ce­
g ły  do tąd  w y tw a rza n e j przez 
nasz p rze m ysł.

B u do w a  Pa łacu da je rów nie ż 
bogate dośw iadczen ia w  zakresie 
s tosow ania w  b u d o w n ic tw ie  ta ­
k ic h  m a te ria łó w  ja k  p ły ty  cera­
m iczne, m a jo lik a , porce lana i 
te rra ko ta . Uzyskane na  ty m  po lu  
dośw iadczen ia będą w y k o rz y s ty  
w ane p rz y  bu do w ie  s ta c ji m e tro , 
dw o rca centra lnego i  in n y c h  re ­
p re zen tacy jn ych  gm achów.
W ciągu 3 lat budowy Pała­

cu, na jego rusztowaniach, u 
boku ludzi radzieckich, wyro­
sną i  wykształcą się nasze 
własne kadry budowniczych, 
które wznosić będą dalsze wy 
sokościowce w innych naszych 
miastach.

Przemysł
motoryzacyjny
produkować będzie

silniki doczepne
do rowerów
DRZEMYSŁ motoryzacyjny 
1 opracowuje obecnie doku­

mentację techniczną silnika 
doczepnego do rowerów produk 
c ji krajowej. Prototyp tego sil 
nika wykonany będzie jeszcze 
w br.

SILNIK ten o wadze 5 kg 
posiadać będzie nowoczesną, a 
jednocześnie bardzo prostą 
konstrukcję. Silnik będzie eko 
nomiczny jeżeli chodzi o zuży 
cie paliwa i  dostosowany do 
spalania różnego gatunku pa­
liw , jak nafta, olej gazowy i  
mieszanki.

Ważną jego zaletą będzie 
również to. że da się dostoso- 
sować do każdego roweru pro­
dukcji krajowej bez koniecz­
ności przeprowadzenia prze­
róbek.

*  J A K  PO DA JE au s tr iacka  agen­
c ja  prasow a, Ju liu s  Raab s fo rm o­
w a ł n o w y rząd  au s tr ia ck i. W 
sk ład  now ego rządu w chodz i ^ 
cz łonków  p a r t i i  lu d o w e j (konser­
w a tyw n e j) , 6 soc ja lis tów  i  2 bez­
p a r ty jn y c h . Stanow isko zastępcy 
kan c le rza  za trzym a ł A d o lf  S chaerf 
(p a rtia  socja lis tyczna ) te kę  m in i­
s tra  spra w  w ew n ę trznych  — Oscar 
I lo lm e r  — p a rtia  socja listyczna), 
a  te kę  m in is tra  spraw  zagran icz­
n y c h  — K a r l G ru b e r (p a rtia  lu d o ­
we).
*  W C IE Ś N IN IE  Dardanelskie.1 
zatonęła tu re cka  łódź podwodna 
„D z in ib u p y n a r“ . N a pok ładz ie  zna l 
dow ało się 75 m aryna rzy .
*  E G IP S K A  rada m in is tró w  posta 
n o w iła  p rzed łużyć jeszcze o ro k  
m oc obow iązującą »s taw y  w prow a 
dza jące j w  k ra ju  stan w y ją tk o w y .

CGT w zyw a
naród francuski 
do wzmożenia
w alk i
o zw olnienie
uwięzionych
patrio tów
Y\7 PARYŻU odbyła się se- 
* v sja. krajowego komitetu 

francuskiej Powszechnej Kon 
federacji Pracy, poświęcona 
sprawie walki narodu francu 
skiego i  wszystkich zrzeszo­
nych w  konfederacji organi­
zacji związkowych przeciwko 
zamachowi reakcji francuskiej 
na prawa mas pracujących, 
przeciwko prześladowaniu 
przywódców organizacji demo­
kratycznych i  aktywnych bo­
jowników o pokój.

NA sesji odczytano pismo se 
kretarza generalnego Konfe­
deracji, Benoit Frachona, któ­
ry, jak wiadomo, ukrywa się 
przed prześladowaniami poli­
cyjnymi. W'piśmie tym Fra­
ction demaskuje anty narodo­
wy charakter spisku reakcji 
przeciwko organizacjom demo 
kratycznym i  czołowym bo­
jownikom o wolność Francji. 
Frachon podkreśla, że obrona 
swobód demokratycznyrh jest 
najważniejszym zadaniem mas 
ludowych Francji.

Sekcja krajowego komitetu 
francuskiej Powszechnej Kon 
federacjii Pracy powzięła u- 
chwałę, w której wzywa na­
ród francuski do wzmożenia 
walki o zwolnienie z więzie­
nia przywódców organizacji 
demokratycznych i innych pa­
triotów, do walki o chleb, wol 
ność, niezawisłość narodową i 
pokój.

D  UCH w  obronie przywód 
*-'ców organizacji demokra­

tycznych oraz przeciwko prze­
śladowaniom przez władze 
działaczy postępowych przy­
biera we Francji charakter o- 
gólnonarodowy.

Jak donosi „L ’Humanité” , 4 
bm. proklamowali' 24-godzin- 
ny strajk górnicy departamen 
tów Nord i Pas-de-Calais. 
Strajk odbył się pod hasłem 
zwolnienia aresztowanych pa­
triotów.

Tramwajarze Marsylii i Tu 
luzy również strajkowali przez 
24 godziny. Kilkugodzinny 
strajk odbyli pracownicy trans 
portu miejskiego . w Mulhou- 
»
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Radziecka praworządność socjalistyczna 
jest nienaruszalna

A rty k u ł wstępny dziennika „Prawda“
TAZIENNIK „Prawda“  w artykule wstępnym pt. „Ra- 
1 'dziecka praworządność socjalistyczna jest nienaruszal­

na“  komentuje opublikowany niedawno w prasie radzieckiej 
komunikat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR o wy 
nikach szczegółowego sprawdzenia wszystkich materiałów 
wstępnego śledztwa i innych danych w sprawie grupy leka­
rzy, oskarżonych o szkodnictwo, szpiegostwo 1 działalność 
terrorystyczną w stosunku do aktywnych działaczy państwa 
radzieckiego. t

1 AK WIADOMO na pod- Były minister bezpieczeństwa 
»stawie wniosku komisji państwowego, S. Ignatiew wy- 

śledczej, soecjalnie wyłomio- kazał ślepotę polityczną i ga- 
nej przez Ministerstwo Spraw piostwo, prowadzony był na 
Wewnętrznych ZSRR dla zba- pasku przez takioh zbrodni- 
dania tej sprawy, aresztowa- czych awanturników, jak are- 
ni profesorowie medycyny zo- sztowany obe.nie były wlcemi- 
stall całkowicie oczyszczeni z nister i  kierownik wydziału 
wysuniętych przeciwko nim o- śledczego, Riumin, który bez- 
skarżeń. Osoby zaś odpowie- pośrednio kier^ . śledztwem, 
dzialne za niewłaściwe pńowa Rlumln działał jako skryty 
dzenie śledztwa zostały aresz­
towane i pociągnięte do odpo­
wiedzialności karnej.

rAK ogło się zdarzyć — 
pisze ,, Prawda“  — -że^w 
Ministerstwie Bezpieczeństwa szpiegów i dywersantów, Rlu- 

Państwowćgo ZSRR, które po min wkroczył na drogę oszukl 
winno stać na straży lntere- wania rządu, na drogę zbrodni 
sów państwa radzieckiego, sfa czego awanturnictwa. Depcąc 
brykowana została prowokacja, wysokie miano pracowników 
której ofiarą padli uczciwi lu- aparatu państwowego i zasadę 
dzie radzieccy, wybitni działa ocpowiedzialności wobec partii 
cze nauki radzieckiej? wobec narodu. Riumin 1 niektó

Stało się to przede wszyst- rzy inni pracownicy Minister- 
kim dlatego — wskazuje dzień stwa Bezpieczeństwa Państwo 
nik — że kierownicy b. Mini wego dopuścili się w swych 
sterstwa Bezpieczeństwa Pań- zbrodniczych celach brutalne- 
stwowego nie stanęli na wyso- go pogwałcenia praworządno- 
kości swych zadań. Oderwali scl radzieckiej, aż do jawne- 
się od narodu, od partii, zapo- go fałszowania materiałów o- 
mnieli, że są sługami narodu, skarżenia, ośmielili się naigra 
że zobowiąAni są stać na stra wać z nienaruszalnych, zagwa- 
ży praworządności radzieckiej, rantowanych w naszej Konsty- 
__________ tucji, praw obywateli radzlec-

wróg naszego państwa, nasze­
go narodu. Za:aiast poświęcić 
swe wysiłki demaskowaniu rze 
czywistych wrogów państwa ra 
dzieckiego, rzeczywistych

11 in ternatów  
szkolnych
w woj. szczecińskim

O WIELKIEJ trosce Ludowe 
go Państwa umożliwienia 

młodzieży zdobycia wykształ­
cenia świadczy m. in. stała roz 
budowa sieci internatów przy 
szkołach. W internatach tych 
znajduje mieszkanie i  opiekę 
młodzież pochodząca przeważ­
nie ze wsi, dzieci małorolnych 
i  średniorolnych chłopów, 
członków spółdzielni produk­
cyjnych, pracowników PGR 
itp.

W woj. szczecińskim szkoły 
ogólnokształcące posiadają już 
11 internatów. Na ukończeniu 
znajduje sie budowa dalszych 
internatów w Świnoujściu i 
Choszcznie, które pomieszczą 
do 200 uczniów.

Wszystkie placówki są do­
brze wyposażone, posiadają 
świetlice, biblioteki, specjalne 
pokoje do nauki, stołówki oraz 
wygodne pokoje sypialne. W 
każdym internacie istnieje 
chór zespół artystyczny itp. 
Wielką rolę w walce o wyni­
k i nauczania spełnia specjal­
nie wyszkolony personel wy­
chowawczy internatów.

*  P R ZEW O D N IC ZĄC Y R ady Pań­
s tw a A le ksander Z aw a dzk i i  P re­
zes R ady M in is tró w  Bo les ław  B ie ­
r u t  w y s ia li z oka z ji V I I I  roczn icy  
w yzw o len ia  W ęgier depeszę z na j 
serdeczn ie jszym i życzen iam i i 
po zd ro w ie n iam i d la  na rodu w ęg ter 
skiego — do przewodniczącego ra ­
d y  p re zyd ia ln e j Is tva na  D ob i 1 
prezesa ra d y  m in is tró w  M atyasa 
Rgkosl.
*  PREZES R ady M in is tró w  Bole- 
sław  B ie ru t p rz y ją ł na au d ie n c ji 
am basadora nadzw ycza jnego i  pe ł 
nom ocnego P R L  w  C h iń sk ie j Re­
pu b lice  L u d o w e j i  K o re ań sk ie j Re 
pu b lice  Lu dow o .  D em okra tyczne j 
— S tan is ław a K ir y  luka .
*  w  CELU podn iesienia k w a l i f i ­
k a c j i  zaw odow ych le k a rz y  oraz u- 
la tw ie n ia  im  gruntow nego pozna­
n ia  różn ych gałęzi m ed ycyny , u- 
chw alą P rezyd ium  Rządu rozsze­
rzon y  zosta ł znacznie fundusz s ty  
pe nd ia ln y  d la  spe c ja lizu ją cych się 
leka rzy . Z  funduszu tego korzysta  
obecnie 400 dyp lom ow a nych  absol­
w en tów  m edycyny.
*  B U D O W N IC ZO W IE  g ig an tycz­
ne j e le k tro w n i Jaw orzno I I  rea lt. 
żu jąc zobowiązanie pod ję te  d lń  
uczczenia pam ięc i Józefa S ta lina , 
dn ia 4 kw ie tn ia  o godz. 2.45 przed­
te rm ino w o  u ru c h o m ili aa pró bę  i 
tu rbozespó ł!

kich.
IVJIE stanęła rówmićż na wy 
^  sokościi zadania utworzo­
na w związku z oskarżeniem 
przeciwko grupie lekarzy ko 
misja rzeczoznawców, która 
wydała niesłuszne orzeczenie 
w sprawie metod leczemtia, za 
stosowanych w  swoim czasie 
wobec A. S. Szezerbakowa 1 
A. A. Żdanowa. Zamiast tego, 
by z naukowa sumiennością Ł 
obiektywnością zanalizować 
historię choroby i  inne mate­
riały, komisja ta uległa wpły­
wowi materiałów sfabrykowa 
nych przez śledztwo i  autory 
tetem swym poparła oszczer 
cze, sfałszowane oskarżenia 
przeciwko szeregowi wybit­
nych działaczy medycyny. Na 
leży przy tym zaznaczyć, że 
śledztwo zataliło przed rzeczo 
znawcami niektóre istotne 
strony procedury leczniczej, 
dowodzące słuszności przepro 
wadzanego leczenia.

Z uczuciem zadowolenia na­
ród radziecki dowiedział się 
— pisze dalej dziennik „Praw 
da1’ — że oskarżenia, wysunię 
te przeciwko szeregowi wybit 
nych dzllałaczy medycyny ra­
dzieckiej, okazały się całkowi 
cie fałszywe, że była to nik­
czemna potwarz na uczci­
wych i  szanowanych działa­
czy naszego państwa. Jedy­
nie ludzie, którzy zatracili o- 
blicze radzieckie 4 godność 
ludzką, mogli posunąć się aż 
do bezprawnego aresztowania 
obywateli radzieckich, wybit­
nych dzllałaczy medycyny ra 
dzieckiej, do jawnego fałszo­
wania śledztwa, do zbrodnicze 
go . naruszania swego obowiąz 
ku obywatelskiego.

Nikczemni awanturnicy ty­
pu Riumin a usiiłowali przy po 
mocy sfabrykowanej przez 
nich sprawy śledczej wzniecić 
w społeczeństwie radzieckim, 
zespolonym jednością moral­
no polityczną, ideami interna 
cjonalizmu proletariackiego, z 
gruntu obce ideologii socjali 
stycznej uczucia nienawiści 
narodowościowej. W tych pro 
wakacyjnych celach nie cofali 
się onil przed cynicznym szka 
lowaniem ludzi radzieckich. 
Tak np. na podstawie szczegó 
łowego zbadania ustalono, że 
w ten sposób oczerniono uczcił 
wego działacza społecznego, 
artystę ludowego ZSRR Mi- 
choelsa.

J AK wynika z komunikatu 
Minlisterstwa Spraw We­

wnętrznych ZSRR organy by 
łego Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Państwowego bru­
talnie pogwałciły praworząd­
ność radziecką, dopuściły się 
aktów samowoli i  nadużyły

swej władzy. Podobne zbrod­
nicze działania nie mogły dłu 
go pozostawać nie zdemasko­
wane i  uchodzić bezkarnie, 
gdyż rząd radziecki stoi na 
straży praw ,/bywateK nasze 
go kraju, troskliwie strzeże 
tych praw, karze surowo, bez 
względu na osoby i  rangi lu ­
dzi, którzy dopuszczają się 
alków samowoli.

Partia komunistyczna 1 rząd 
radziecki niezmiennie domaga 
ły  się 1 domagają — podkre­
śla „Prawda“  — by działal­
ność wszystkich organizacji, 
całego aparatu państwowego 
znajdowała się pod czujną kon 
trola organów kierowniczych 
i całego społeczeństwa radzie­
ckiego. Obecnie, gdy naród 
radziecki tak głęboko odczuwa 
i uświadamia 9obie znaczenie 
zwycięstwa socjalizmu w na­
szym kraju, powinniśmy być 
szczególnie czujni i szczegól­
nie wymagający Jeśli chodzi o 
przestrzeganie radzieckiej, so­
cjalistycznej praworządności.

Ujawniając śmiało bra­
k i w aparacie państwo­
wym, m. in. fakty samowoli 1 
bezprawia, których dopuszcza­
ją się poszczególni pracownicy 
aparatu państwowego, wykar- 
czowując te niedociągnięcia 
jak najbardziej stanowczo 1 
bezkompromisowo, rząd radzie 
ckl otwarcie i szczerze mówi 
o nich narodowi. Świadczy to 
o wielkiej sile państwa radzie 
ckiego, ustroju socjalistyczne­
go. 2ródlo tej siły tkwi w 
tym, iż rząd nasz Jest ściśle 1 
nierozerwalnie związany z na­
rodem, opiera się na narodzie 
w całej swej działalności, z-de 
cydowanle i  konsekwehtnie re 
ailzuje politykę odpowiadającą 
żywotnym interesom narodu.

KRAJ socjalizmu, kraj nie­
zwyciężonej potęgi i  sił 

twórczych, kroczy zdecydowa 
nie do komunizmu. W Związ­
ku Radzieckim dawno zlikw i­
dowane zostały klasy wyzyski 
waozy. Dlatego też zagranicz­
ne, reakcyjne siły w  swych pró 
bach prowadzenia działalno­
ści dywersyjnej przeciwko pań 
stwu radzieckiemu nie mogą 
mieć w Kraju Rad żadnej 
znaczniejszej opory społecz­
nej. Ludzie radzieccy wiedzą 
jednak że, dopóki istnieje oto 
czernie kapitalistyczne, podej­
mowane są i będą nieuchron­
nie również w przyszłości po­
dejmowane próby nasyłania 
do nas szpiegów, dywersan­
tów. Będą również podejmo­

wane próby wykorzystania w 
celach antyradzieckich po­
szczególnych odszczepieńców. 
nosicieli ideologii burżuazyj- 
nej, renegatów. Przeciwko tym 
rzeczywistym, jawnym i  za­
maskowanym wrogom naro­
du, wrogom państwa radziec­
kiego .należy zawsze trzymać 
broń w pogotowiu. Partia u- 
czy ludzi radzieckich, by zaw­
sze byli czujni.

Praworządność socjalistycz­
na, ochrona zagwarantowa­
nych w Konstytucji ZSRR 
praw obywateli radzieckich, 
— pisze w zakończeniu „Praw 
da”  — to niezwykle ważna 
podstawa dalszego rozwoju i 
umocnienia państwa radziec­
kiego.

Nikomu nie pozwoli się na 
gwałcenie praworządności ra­
dzieckiej. Każdy robotnik, każ 
dy kołchoźnik, każdy inteli­
gent radziecki może spokojnie 
i  ufnie pracować, wiedząc, że 
jego prawa obywatelskie znaj 
dą się pod niezawodną ochro­
ną radzieckiej praworządności 
socjalistycznej.

■Obywatel wielkiego pań­
stwa radzieckiego może być 
przekonany, że prawa jego za 
gwarantowane przez Konsty­
tucję ZSRR będą święcie prze 
strzegane i chronione przez 
rząd radziecki.

W tym tkwi jeden z waż­
nych warunków dalszego ści­
słego zespolenia narodów 
ZSRR wokół swego rządu ra­
dzieckiego, dalszego umocnie­
nia potęgi naszej ojczyzny i 
stałego wzrostu międzynarodo 
wego autorytetu Związku Ra­
dzieckiego.

Ukazał się
nr 3 145 specjalny
„Iłowych Dróg“

Numer zawiera:
1) podstawowe dokumenty ra­

dzieckie i polskie w związku ze 
śmiercią Jozefa Stalina

2) artykuł towarzysza Bole­
sława Bieruta poświęcony pa­
mięci Klémenta Gottwalda

3) V III plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego PZPR.

a) referat towarzysza Bole­
sława Bieruta „Nieśmiertelne 
nauki towarzysza Stalina — 
orężem walki o dalsze wzmoc­
nienie partii t  Frontu Narodo­
wego",

b) obszerne fragmenty prze­
mówień wszystkich uczestników 
dyskusji nad referatem towa­
rzysza Bolesława Bieruta.

Komunikat Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych ZSRR
MOSKWA PAP. Sobotnia 

prasa radziecka opublikowała 
następujący komunikat M ini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
ZSRR:

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych ZSRR szczegółowo 
sprawdziło wszystkie materia­
ły wstępnego śledztwa 1 inne 
dane w sprawie grupy leka­
rzy, oskarżonych o szkodni­
ctwo, szpiegostwo 1 działal­
ność terrorystyczną w stosun­
ku do aktywnych działaczy 
państwa radzieckiego.

W wyniku kontroli stwler* 
dzono, że pociągnięci do odpo 
wiedzlalności w tej sprawie 
profesor M. S. Wowsl, profe­
sor W. N. Winogradów, profe 
sor M. B. Kogan, profesor B. 
B. Kogan, profesor P. I. Je- 
gorow, profesor A. I. Feld­
man, profesor J. G. Etinger, 
profesor W. H. Wasilenko, 
profesor A. M. Grlnsztajn, pro 
fesor W. F. Zielenin, profesor 
B. S. Preobrażeńskl, profesor 
N. A. Popowa, profesor W. W. 
Zakusów, profesor N. A. Sze- 
reszewski. lekarz G. I. Majo­
rów. zostali aresztowani przez 
byłe Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa Państwowego ZSRR nie­
słusznie, bez Jakichkolwiek le 
galnych podstaw. Kontrola wy­
kazała. że oskarżenia, wysunię 
te przeciwko wymienionym o- 
sobom, są fałszywe, a dane do 
kumentame, na których opie­
rali się funkcjonariusze służby 
śledczej, bezpodstawne. Usta­
lono. że zeznania aresztowa­
nych, rzekomo potwierdzające 
wysunięte przeciwko nim o- 
skarżenla, funkcjonariusze od­
działu śledczego byłego M ini­
sterstwa Bezpieczeństwa Pań­
stwowego uzyskali przez zasto 
sowanle niedopuszczalnych 1 
Jak najbardziej surowo zakaza 
nych przez ustawy radzieckie 
sposobów prowadzenia śledz­
twa.

Na podstawie wniosku ko­
misji śledczej, specjalnie wy­
łonionej przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ZSRR 
dla zbadania tej sprawy, aresz 
towani M. S. Wowsl, W. N. 
Winogradów, B. B. Kogan, P. 
I. Jegorow, A. I. Feldman, 
W. H. Wasilenko. A. M. Grin 
sztajn, W. F. Zielenin, B. S. 
Preobrażeńskl. N. A. Popo­
wa. W. W. Zakusów, N. A. 
Szereszewskl, G. I. Majorow 1 
toni pociągnięci do odpowie­
dzialności w tej sprawie zosta­
li całkowicie oczyszczeni z wy 
suniętych przeciwko nim oskar 
żeń o działalność szkodniczą, 
terrorystyczną 1 szpiegowską 
oraz zgodnie 7 artykułem 4 
punktem 5 kodeksu postępowa 
nia karnego RFSRR zwolnie­
ni.

Osoby odpowiedzialne zef 
niewłaściwe prowadzenie śledź 
twa zostały aresztowane i po* 
ciągnięte do odpowiedzialno­
ści karnej.

MOSKWA PAP. Jak podá
Je sobotnia prasa radziecka* 
Prezydium Rady NaiwyższeJ' 
ZSRR postanowiło uchylić de 
kret z 20 stycznia 1953 r. o 
odznaczeniu Orderem Lenina 
lekarza L idii Tlmaszuk Jako 
niesłuszny, w związku z praw­
dziwymi okolicznościami, któ­
re wyszły obecnie na Jaw.

tohilisaml
PANIKA NA GIEŁDZIE ,
W N. JORKU

wybuchła po opublikowaniu o- 
świadczenia ministra Czou En* 
laia złożonego w imieniu Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Akcje przemysłu 
zbrojeniowego spadać poczęły 
na łeb i szyję.

Obserwatorzy w USA wskazd 
ją. że gwałtowna reakcja giełdyś 
wobec nowych perspektyw za* 
Mieszenia broni w Korei, na­
stąpiła w momencie gdy coraz 
to dalsze doniesienia wskazują 
na wzrastający spadek handlu 
zagranicznego USA, zaś oceny 
perspektyw gospodarczych nabie 
rają coraz bardziej pesymistycz­
nego charakteru. *

KOCIO KWIK W PARYŻU

wywołał komunikat o rozmo­
wach przeprowadzonych przez 
Mayera w Waszyngtonie. Cała 
prasa francuska stwierdza, że 
rozmowy te zakończyły się sro­
motnym fiaskiem, że Mayer nié 
zdołał w USA nic wyżebrać i. że 
wraca do Paryża bez dolarów, 
bez pomocy, bez zamówień, na­
wet bez obietnic.

„Humanité" notuje następują­
cą wypowiedź pewnej wysokiej 
osobistości rządu francuskiego: 
„Ta podróż do Waszyngtonu by* 
ta szaleństwem. Można tam je­
chać tylko po to, aby jeszcze 
bardziej wyzbyć się wszystkiego. 
Tym razem obiecujemy, że po 
kalesonach zdejmiemy koszulę

*  B O JO W K A R ZE  faszystow scy za 
a ta ko w a li lo k a l to w a rzys tw a  „F ra ń  
c ja  — ZSR R “  w  X V  dz ie ln icy  Pą- 
r y ia ,  da jąc dw a s trza ły  rew o lw ero  
w e w  k ie ru n k u  ok ie n . W  loka lu  
zna jdo w a ło  się wówczas oko ło  10 
osób. N a szczęście, n ik t  n ie  uc ie r­
p ia ł.

Y^DY  I  stycznia 1500 roku 
karawella hiszpańskiego od 

krywcy Amerigo Vespucci mi­
nęła „głowę cukru", święty 
szczyt miejscowych Indian 
Tupi, oczom podróżników uka­
zała się zielona zatoka Guana- 
barra, która zdawała się być 
ujściem jakiejś potężnej rzeki. 
Tę domniemaną rzekę nazywali 
hiszpańscy zdobywcy „rzeką 
styczniową" — Rio de Janeiro. 
Wprawdzie wkrótce stwlerdzo- 

że żadna rzeka nie dociera 
do zatoki, alé nazwa pozostała: 
miasio, które powstało na miej 
scu założonej przez Amerigo 
Vespucci osady nosi dziwaczną 
nazwę Rio de Janeiro i uważa­
ne jest na zachodniej półkuli 
za najpiękniejszy zakątek na 
świecie.

Poprzez całą Cariokę, naj­
starszą część miasta, biegnie od 
portu aż po szczyty Corcovado 
luksusowa avenida Rio Branco, 
bogactwem swym przewyższa­
jąca wszystkie inne ulice kapi­
talistycznych stolic. Po obu 
stronach wspaniałej avenida 
wznoszą się potężne gmachy 
banków, towarzystw przemysło 
wych, kompanii okrętowch i 
h-teli. Królewskie palmy ota­
czają mozajkowe chodniki, 
wzdłuż których kilometrami cią 
gną się luksusowe sklepy.

Ale tak jak avenida Rio 
Branco jest jedynie sztuczną 
fasadą trzymilionowego miasta, 
tak Rio de Janeiro jest tylko 
złoconą kurtyną Brazylii, 
olbrzymiego kraju niezmierzo­
nych bogactw I straszliwej nie­
ludzkiej nędzy milionowych 
mas je j mieszkańców. Już nie­
wiele kilometrów za „najpięk­
niejszym Bjiastem świata" roz-

NA W ID O W NI M IĘDZYNARODOW EJ

Za pozłacaną kurtyną Rio
poczyna się władztwo tropikal­
nych (asów i  podzwrotniko­
wych pampasów .„Braza" — 
kraina żaru, oto pierwotna, 
indiańska nazwa kraju, wielko­
ścią swą dorównującego całej 
Europie, o ludności przeszło 40 
milionów.

TD RAZYL1A, kraj posiadający
^nadzwyczaj żyzne ziemie, z 

których można zbierać plony 
dwa razy do roku, kraj o ol­
brzymich bogactwach natural­
nych i potężnych źródłach ener 
gii wodnej, jest zarazem kra­
jem. w którym setki tysięcy 
mieszkańców przymierają gło­
dem i  w którym co roku umie­
ra z głodu wiele tysięcy ist­
nień.

W związku z częstymi wypad 
kami posuchy szczególnie ka­
tastrofalna jest sytuacja chło­
pów w północno-wschodnich 
stanach Brazylii. Straszliwa po­
sucha 1951 r., która spowodo­
wała śmierć głodową wielu ty­
sięcy mieszkańców, doprowa­
dziła wskutek polityki mono­
poli amerykańskich do klęski, 
która dotknęła te obszary w 
ostatnich tygodniach.

Kontrolując ekonomikę Bra­
zylii monopole amerykańskie 
dążą do wyrugowania produk­
cji pszenicy i przekształcenia 
całego kraju w jedną wielką 
plantację kawy. Równocześnie 
wielcy obszarnicy i hodowcy 
bydła, w których rękach sku- 
piony jęst 73 proc. całej po­

wierzchni uprawnej kraju, w 
trosce o zachowanie swych ian 
tas tycznie wysokich zysków, 
świadomie dążą do ogranicze­
nia terenów uprawy. Podczas, 
gdy miliony chłopów nie posia 
dają w ogóle ziem!, pod upra­
wę oddano jedynie 2 proc. 
ogólnego obszaru.

Jeżeli w naszym rejonie 
umrze z głodu jedynie 500 
osób, będę to uważał za cud"— 
oświadczył prefekt Raimundo 
Nonato ze stanu Piaui. „W  sta­
nie Ceara panuje głód i roz­
pacz, jeśli nie podejmie się na­
tychmiast kroków w kierunku 
udzielenia pomoc' , ludność ta 
skazana jest na śmierć — pisze 
dziennik „Imprensa Popular". 
A reakcyjna gazeta „Correio 
da Manha" zamieszcza jako 
sensację wiadomość, że w  Cha- 
val „z głodu zmarły wszystkie 
prawie dzieci".
F )  Z1ESIĄTKI. setki tysięcy 

głodujących chłopów opu­
szczają tereny suszy, wędrując 
w poszukiwaniu żywności do 
miast. W korespondencji z Bra 
zy lii, prasa włoska opisuje 
„rynki nlewolnikóv/', które 
powstają w miastach. Amery­
kańscy i brazylijscy handlarze 
niewolników kuplrją głodują­
cych ludzi pojedynczo i  całymi 
partiami. „Przypominają się o- 
pisy Nowego Orleanu z pier­
wszej połowy ubiegłego stule­
cia, gdy handel hebanem był 
najbardziej dochodowym busi

nessem w Stanach Zjednoczo­
nych. Tak samo dzieje się dziś 
w Brazylii: silny i zdrowy „to­
war" znajduje nabywców, któ­
rzy obmacują mięśnie i  zaglą­
dają w zęby niewolników".

Młodzi i zdrowi ludzie kupo­
wani są do katorżniczej pracy 
w fabrykach i plantacjach ka­
wy. Starzy i chorzy — skazani 
są na śmierć głodową.

FEUDALNE stosunki panu­
jące na wsi brazylijskiej 

skazują miliony chłopów na 
niewolnictwo i głód. Ale za­
równo amerykańscy impetiali- 
ści, jak i miejscowi obszarnicy 
coraz częściej przekonują się, 
że czasy niczym nieskrępowa­
nego wyzysku minęły już bez­
powrotnie. We wszystkich sta­
nach Brazylii chłopi powstają 
do walki o ziemię. Na olbrzy­
mich terenach Brazylii chłopi 
napadają na dwory obszarni­
ków, zagarniają żywność i ob- 
szarnicze bydło i  dzielą je mię­
dzy siebie.

Przeciwko karawanom „gło­
du" rząd wysłał policję i woj­
sko, samochody pancerne I sa­
moloty. Na objętych posuchą 
terenach rozszalał się straszli­
wy terror karnych ekspedycji. 
Zwłoki tysięcy chłopów pokry­
ły  obszarniczą ziemię, nieupra- 
wianą od setek lat. Ale rządo­
wi nie udaje się „poskromić 
buntowników".

„Odważne wystąpienia chło­
pów, którzy ucierpieli wskutek 
posuchy dowodzą, że nie dadzą 
się oni złamać głodem, lecz bę­
dą walczyć — pisze tygodnik 
Voz Operaría". — Pójdą szukać 
żywności tam, gdzie się ona 
znajduje. W Pralce tej towa­
rzyszy im sympatia i  poparci« 
całego, ludu brazylijskiego'**
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„Tradycja“

LU GO wodą! Ty, Franek, 
podbiegnij i  tamtej babie 
sikawką za kołnierz! 

Rozumiemy, że to zwyczaj, 
że tradycja, ale... we wszystkim 
należy zachować umiar. Na 
szczęście zwyczaje, kiedy w 
fnrozny marcowy czy kwietnio­
wy poniedziałek pławiono dziew 

częta w becz­
kach, studniach 
stawach, nale­

żą do dalekiej 
przeszłości. Dzi­
siejszy dyngus 
powinien i musi 
mieć inną for­
mę. Jeśli oczy­

wiście ktoś się bardzo upiera, 
aby go nadal stosować.

K o n tyn u o w a n iem  nie­
szkodliwych tradycji nie 

można nazwać wybryku, kiedy 
gromada młodych „mężczyzn" w 
wieku 10 czy 15 lat wpada do 
tramwaju l zlewa pasażerów 
porcją zimnej i  brudnej wody. 
Ani to miłe, ani dowcipne. 
Świadczy tylko o złym wycho­
waniu i  mocno łobuzerskim za­
chowaniu się. a

„Gazowa resztówka“

CAŁY DOM wypoczywał na­
leżycie. Rano słychać było 

od Kowalskich z pierwszego pie 
tra plusk wody, jak gdyby przeź 
Bolesława Śmiałego przetaczał 
się wodospad Niagary. W chwi­
lę później Franctakowa z par­
teru na cały głośnik zachwyca­

ła śię, że naresz 
cie dzisiaj gaz 
jest jak marze­
nie, a wczoraj, 
to jej babka zu­
pełnie „sklusz- 
czała", bo moż­
na było w pie­
karniku mrozić 
baraninę.

Kolo południa 
zaczęli ONI. Początkowo gło­
śny szmerek zwiastował zbliża­
nie się burzy. Po godzinie za­
częli indywidualne przemówienia. 
Po południu dyskusja sięgała 
punktu kulminacyjnego — każdy 
mówił coś bardzo interesującego, 
a nikt nikogo nie słuchał. Pod 
wieczór wszyscy przeszli do 
spraw morskich. Tym razem ci­
szę przerywały tylko burzliwe 
odgłosy i bulgotania. „Gościa" 
odjeżdżali w bałtycką podróż.

Była wesoła zabawa. Szcze­
gólnie dla trzeźwych sąsiadów.

Odpoczynek

OD TYGODNIA w domu by­
ło piekło. Ilekroć pokazałem 

się żonie na oczy wysłuchiwałem 
cyklu narzekań. Znam je już na 
pamięć: że urobiła się jak koń, 
że ją to wszystko nie bawi, że 
gdyby nie goście, to by to wszy­

stko rzuciła w... 
itd. itd. Ja też. 
miałem dość, 
ale.... faktycznie 
grozili nam go­
ście.

W sobotę fi­
niszowała w ku­
chni jak Potrze­

bowski na bieżni i... przyszła 
niedziela. Ona siedziała markot­
na. Goście kręcili się na krze­
słach i po godzinie pożegnali 
nasz dom. Byłem wściekły. Ona 
przecież nigdy nie była taka nie­
delikatna. Chciałem zrobić awan 
turę, ale kiedy wszedłem do po­
koju, ona już spała. Siedząc 
przy stole.

Nareszcie świętowała.

R ó ż n ic a
S TA C JA ko le jow a  w  Szczecin- 

k u , w yda jąc b ile t zn iżko w y na 
prze jazd do W lelanow a, pobra ła 
4.80 zł.

S tacja ko le jow a  w  W ie lanow ie, 
w yda jąc b ile t zn iżko w y na  prze. 
jazd  do Szczecinka, pobra ła 4.20 
zł.

K to  m ia ł rac ję  — kas je r w SzcZe 
c in ku  czy w ie lan ow ie? (Pn)

Z parasolem w odwiedziny
i na imprezy sportowe
Spokojnie i syto spędzili 
szczecinianie ś w i ę t a

SOBOTNIE popołudnie tylko wzmożonym ruchem ulicz­
nych przynominalo przedświąteczny dzień. W Szczecinie 
panował upał przypominający kwiecień ale...

WSZYSCy byli już na letnia- 
ka, tylko ostrożniejsi dźwigali 
na rękach grube jesionki. Wy­
dawało się, że w niedzielne 
święto zaroi się na Głębokiem.

PORANEK świąteczny powi­
tał jednak szczecinian rzadkim 
kapuśniakiem i deszczem. Prysł 
urok ciepłej wiosny i tylko 
zielone pąki drzew ratowały 
wielkanocną sytuację. W mie­
ście panował dostojny spokój. 
Przydłużyła się godzina wypo­
czynku mieszkańców. Odsypia­
ły  ostatnie przedświąteczne dni 
ekspedientki sklepowe i gospo­
dynie. Gdzieniegdzie tylko mi­
ja li się przechodnie lub nie­
liczne taksówki. Od czasu do 
czasu słychać było dzwonek 
tramwaju.

ŚWIĄTECZNY ruch rozpo­
czął się w godzinach popołud­
niowych. Jedni szli z wizytą do 
znajomych, inni chcieli wypo­
cząć na powietrzu, na prze­
chadzce. Na stanowiskach czu­
wali tramwajarze, pocztowcy, 
dyżurni w elektrowni i inni.

W drugi dzień świąt bardziej 
ożywiły się ulice. Słoneczne 
przedpołudnie zachęcało do 
przechadzek.

POD KIOSKAMI z piwem 
gromadziły się kolejki sprag­
nionych. Rano gdzie niegdzie 
piwa brakło, przez cały dzień 
jeździły jednak pękate platfor-

Szafy
trzydrzw iowe 
i kuchenne
kredensy
kup im y 
w sklepach OH PO

POCPYT na meblle wzrasta, 
toteż w ostatniej dekadzie 
kwietnia sklep CHPD przy 
pl. Żołnierza Polskiego i PDT 
zaopatrzone zostaną w nowe 
zestawy i  pojedyńcze sztuki 
mebli.

Przemysł terenowy dostar­
czy większej ilości kompletów 
kuchennych i oddzielnych ku 
chennych kredensów. Sprowa 
dzone będą stoły w dużym wy 
borze, łóżeczka dziecięce, 3 - 
drzwiowe szafy w cenie około 
1.270 zł i  szafy „Rekord”  w 
cenie ok. 1.650 zł, masywne 
kredensy typu „509”  w cenie 
1.910 zł i  szafki biblioteczne 
po 845 zł lub 585 zł. Niestety 
nie przewiduje się rzucenia na 
rynek tanich stosunkowo rega 
lów bibliotecznych, które 
kosztują 243 zł.

Takie są plany CHPD na I I  
kwartał br. Jak spółdzielczość 
umożliwi ich zrealizowanie — 
zobaczymy. (P)

Ha Dworcu Głównym
czysto
Utrzymanie porządku 
zależy jednak 
od samych podróżnych

t*  ZĘSTO p isa liśm y o  tym , 
v szczecińskim  D w orcu  G li

ja cy . W  o p łaka nym  stanie zna ji 
w a ła  się w te d y  poczeka ln ia , na  sto 
łach  gó ry  n ie do pa łków  i  pop io łu , 
przed bu fe tem  t ło k  i  d łu g ie  ko le j 
k i  za p iw em  1 w inem , a w  sali 
res ta u ra cy jn e j m ie jsca  sta le b y ły  
zajęte... przez h a nd la rzy  z p l. To- 
b ruckiego.

Ten stan rzeczy u le g ł ra d y k a l­
n e j zm ian ie  od c h w ili,  k ie d y  wstęp 
do poczeka ln i i  b u fe tu  dozw olony 
jes t ty lk o  d la  podróżnych. N o tu ­
je m y  z całą sa tysfakc ją , źe na 
D w orcu  G łów n ym  je s t obecnie 
czysto. K ie d y  „ K u r ie r “  z ło ży ł w i­
zytę na  dw orcu , pe ron y b y ły  skro 
pione i  zam iecione, aż m iło  by ło  
spojrzeć. Czysto je s t w  poczekal­
n ia ch , w  izb ie  p rzyd w o rcow e j dla 
M a tk i I  D ziecka oraz w  św ie tlic y  
d la  podróżnych.

W  sali re s ta u ra cy jn e j s to ły  za­
ścielone są b ia ły m i obrusam i, na 
sto łach se rw e tk i papierow e i  czy­
ste po p ie ln iczk i. W ką tach  usta­
w ione są w ieszaki.

Jak  w ię c  w ida ć  na  szczecińskim  
dw orcu nastąpiła  zasadnicza zm ia 
na na  lepsze, reszta zależy od  sa­
m ych  pasażerów, k tó rz y  muszą 
przestrzegać czystości „w poczekał 
n iach  i  na  peronach. W tedy bę­
dz iem y m o g li szczycić się swym  
dw orcem . (m el)

Pracownicy
„Uniwersału“
nie feądą robić 
braków

CPÓŁDZIELNIA „Uniwer-
^ s a l“ , wytwarzająca do nic 

dawna bardzo złe kapelusze, 
przestawiła swą produkcję na 
wyrób odzieży dzieclięcej i  kon 
fęfccji t. zw. ciężkiej. Pracow­
nicy, którzy niedawno jeszcze 
uchodzili: za brakorobów, w 
krótkim czasie zapoznali się 
dokładnie z produkcją ubrań 
dziecięcych £ obecnie wyroby 
ich uznawane są za niemal 
wzorowe i cieszą się wielklim 
popytem. Okazało się, że po­
ciągnięcie organizacyjne, ja­
kim było przestawienie pro­
dukcji na nowy towar przy­
czyniło się nie tylko do zlikwi 
dowania brakoróhstwa, ale 
ujawniło także ukryte zdolno­
ści: pracowników spółdzielni w 
i nowej branży. (P)

my dowożące „Zdrój szczeciń­
ski".

Po południu miłośnicy spor­
tu tłumnie — mimo zachmurze­
nia — zapełnili trasę wyścigu 
kolarskiego ł widownię boiska 
piłkarskiego. Odespali przed­
świąteczne porządki, przetrawi: 
l i  sute posiłki i  wypoczywali 
zasłużenie po codziennych tru­
dach. Co ostrożniejsi kibice nie 
w; tydzili się zaopatrzyć się w 
parasole.

Zimowa 
nie wyszła
na dobre letniemu 
ośrodkowi PGR

lifikacji Obiektów Kolo­
nijnych dokonała lustracji 
punktu kolonijnego Zarządu 
Okręgowego PGR Szczecin - 
Południe na Głębokiem. Okaaa 
ło się, że dom kolonijny po­
zostawiony został na okres je­
sienny i  zimowy zupełnie bez 
opieki. Komisja stwierdziła tak 
wielkie zniszczenia, że nie bę 
dzie można tego domu przezna 
czyć w tym roku na kolonię. 
Konieczny jest gruntowny, 
kosztowny remont.

Niewątpliwie Zarząd Okrę­
gowy PGR pociągnie do odpo 
wiedzialności osoby, które za­
winiły brak opieki i  spowodo 
waty zniszczenia. (P)

Studnie
głębinow e
i automatyczne 
stacje
wybuduą
„W oŁO ctąg i"
wodociągowe m ające na celu po­
p ra w ie n ie  jako śc i w od y  konsum p 
cy jn e j w  dz ie ln icach na  p ra w ym  
brzegu O d ry  oraz podn iesienie c i. 
ś in ien ia  w od y w  k i lk u  in n ych  
dzie ln icach.

N a jw iększą inw e s tyc ją  d la  p ra ­
w obrzeżnej części m iasta  będzie 
budow a now ych  urządzeń w odocią 
gow ych i  założenie sieci g łębokich 
s tudn i. Prace te  zostaną zakończo­
ne w  p rzysz łym  ro ku .

P rzew id u je  się na w iosnę i  w 
lecie zautom atyzowanie i  założe­
nie sygna lizac ji na s ta c ji pom p Go 
lęcino, budowę dw óch s tu dn i g łę ­
b in ow ych  i  urządzeń na s ta c ji 
pom p Swierczewo, w ybudow anie 
magazynów m a te ria łów  pędnych 
na P llicho w le  i  budowę s tu dn i o- 
raz  urzs "
S ko łw in i

C Z Y T E L N IK  Z  PO LIC  N r 9828/3 
— Odnośnie Waszego p ro je k tu  
PKO w y jaśn ia , że p rz y  rozw ażaniu 
m etod zm ie rza jących do zw iększe­
n ia  a k u m u lc c jl w k ła d ó w  oszczęd­
nościow ych bra na  b y ła  pod u w a ­
gę rów nie ż koncepc ja  ud z ia łu  w 
losow aniach p re m ii (zam iast opro­
centowania) ty c h  książeczek o- 
szczędnościowycli, k tó ry c h  w łaści­
ciele zad ek la ru ją  chęć uczestniczę 
n la  w  losow an iach i  k tó rz y  w  okre 
sic m iędzy losow an iam i u trz y m y ­
w ać będą na książeczkach okreś lo 
ne m in im u m  w k ład u . Koncepca ta 
n ie  została p rzy ję ta , gdyż za n a j­
w łaściw szy system  w k ła d ó w  p re ­
m io w ych  uznano ta k i system  w k ła  
dćw  pre m io w ych , k tó ry  zm ierzać 
będzie do systematycznego narasta 
n ia  w k ła d u  na książeczkach. (592)

LEO N  Ł O B E K . — CAS w y jaśn ia , 
ie  z w ró c ił uwagę personelow i apte 
k i n r  1 na  przestrzeganie dyscyp ii 
n y  p ra cy . A p te k i szczecińskie od 
dłuższego czasu n ie  posiadają ta l­
ku  farm akopealnego nadającego 
się do sporządzania leka rs tw .

(OM)
JO L A  C. — MO po przeprow a­

dzeniu dochodzeń s tw ie rdz iło , że 
w śród a w a n tu rn ikó w  b y ła  także 
wasza m atka . Na całe to w a rzy ­
stwo, k tó re  zakłóca spokój sąsia­
dom, zostało sporządzone doniesie 
nie ka rn o  - ad m in is tra cy jn e . (284)

Tani wiosna zaczyna się o miesiąc wcześniej

W pięknej byliniarni MPOgr.
Lucjan Dębiński

pielęgnuje kwieciste kelnerce
TU NAJWCZEŚNIEJ w Szczecinie zjawia się wiosna. 

Zakwita złotymi krokusami, sasankami i  okrywa o- 
gród wszystkimi odcieniami zieleni.
GOSPODARSTWO MPOgr 

w Krzekowie jest jedynym te­
go rodzaju w Polsce. Posiada 
najbogatsze zbiory bylin. Cho­
ciaż dopiero początek kwiet­
nia — w byliniarni już od da w 
na wre praca. Widać zresztą 
jej wyniki w każdym zakątku 
oczyszczonym z chwastów i 
traw'ek oraz długich grzędach 
tulipanów, piwonii, irysów.

Nowosprowadzoną do Szcze­
cina kolekcje piwonii widać 
narazie tylko w postaci kot­
łów tkwiących w ziemi, ozma 
cżających. że przyszła kolek­
cja składać się będzie z 22 
krzaków. Na kolekcję irysów 
składa się ok. 30 odmian.

LUCJAN Dębiński — kie­
rownik gospodarstwa jest z 
zawodu dekoratorem, to też 
stara się łączyć piękne z po­
żytecznym i rozmieszcza rośli 
ny z naprawdę artystycznym 
smakiem. Nawet „Matecznik” , 
który dostarcza nasion i sadzo 
nek, wygląda jak piękny dy­
wan. Rojnik ruski, różne ga­
tunki mchów ozdobnych, pach 
nąca macierzanka, rozchodni- 
ki, biało kwitnący arabis, o- 
sty, mi od uszka lekarska, sa­
sanki tworzą piękną mozaikę 
barw. Za tym kobiercem — 
rzadkie okazy drzew cedro­
wych i krzewów iglastych, o- 
bok rododendrony. W pięknym 
zakątku ogrodu rosną m. in. 
troskliwie pielęgnowane jodły 
i  czarne sosny.

Większość kwiatów ozdabiać 
będzie wkrótce rabaty na pla­
cach i ulicach, przydomowe 
ogródki. Część jako kwiaty 
cięte znajdzie się w kwiaciar­
ni MPOgr. przy al. Wojska 
Polskiego.

Najpiękniej będzie wygląda 
ła byliniamia w maju. Wów­
czas ci, którzy już dzisiaj z 
przyjemnością patrzą na poka 
zowe rabaty przy wejściu — 
na pewno nieraz wybiorą się 
na spacer do Krzekowa .

Pieniądz złożony w 
P. K . O. wTaca do rąk 
składającego na każde 
jego żądanie.

m  OBWIESZCZENIA
Powszechna S pó łdz ie ln i«  Spożywców w  Szcze­

c in ie  o rg a n izu je  KU R S Y  K R A W IE C K IE  d la  ko ­
b ie t p ra cu jących  (popo łudn iow e). Zapisy p rz y j­
m u je  się w  P o ra dn i K ra w ie c k ie j p rzy  u l.  A r -  
m i C zerw onej 11, codziennie od godz. 18 do 
20, od dn ia  7 do 10.IV.1953 r .  K u rsy  rozpoczy­
n a ją  się w  d n iu  10 k w ie tn ia  1953 i .

Zarząd PSS w  Szczecinie 
.394-K

Zjednoczen ie B u d o w n ic tw a  In iy n ie ry jn o -  
M orsk iego w  Szczecinie uniew ażnia p rze pu stk i 
na  ś ro d k i tran spo rtow e n r .  n r . 186 i  181. 16U-G

¡PRACOWNICY POSZÜKlWAÑlj

G L. KS IĘG O W Y CH  do p ra cy  w  zrzeszonych 
spó łdz ie ln iach  w  M yś lib o rzu , L ip ianach, N ow o­
gardzie i  T rzeb ia tow ie  z a tru d n i na tychm iast 
C en tra la  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w . W arun k i do 
om ó w ie n ia  w  S e kc ji K a d r, u l. B a rbary  3, (Nie- 
buszewo). 392-S

GŁÓW NEGO KSIĘG OW EGO o w ysokich k w a li­
f ik a c ja c h  z a tru d n i P rzedsięb iorstw o Obsługi Ru­
chu Zagranicznego H ote l „O rb is “ . W arunk i do 
om ów ien ia  w  S e kc ji Persona lne j H ote lu, u l. 
P a rtyzan tów  1. 395-G

K IE R O W N IK A  Z ak ła du  U ty lizacy jnego do No­
w ogardu oraz k ie ro w n ik a  W ytw órn i M ączk i 
R ybne j do Ś w ino u jśc ia  zaangażuj# Rejonowe 
Przedsięb iorstw o P rze tw ó rs tw a  Odpadków Zw ie 
rzęcych i  R oś linn ych w  Szczecinie. R e fle k tu je  
się na s iły  w ysoko w ykw a lifiko w a n e . Zgłoszenia 
p rz y jm u je  Sekc ja  Personalna, u l. K ope rn ika  2.

393-K

iMfiimr
OGŁOSZENIA DROBNE

LO K A L E )

Z A M IE N IĘ  3 pokojow e 
m ieszkanie z kuchn ią  
w ! Z ie lo n e j Górze na 2 
po ko je  z kuch n ią  w" 
Szczecinie Wiadomość- 
Szczecin, u l. K o łłą ta ja  

25—5. 1601-G

ROZNE!
31 B M . zgubiono zega­
rek  dam ski p a m ią tko ­
w y  m a rk i „C ym a " na 
trasie Łukasińskiego —
Dworzec. U czciwy zna­
lazca proszony o zw ro t 
za wynagrodzeniem  na 
adres: Kaźmierczak. Lu 
kasińskiego 10. 1601-G

Z A  D Ł U G I żony m o je j, 
S tan is ła w y  W alczyń­
sk ie j. n ie  odpowiadam . 
D r. Jan W alczyński.

1617-G
PIES (czarny duży), k tó

1626-G

2 9 .in  P R Z Y B Ł Ą K A L  się 
pies w ilc zu r. Do odebra­
n ia  pod adresem Boh. 
W arszaw y 29—6 ód 15, 

1612-G

HAN D LO W E)

S P R ZE D A M  b iu rk o , fo ­
te l i  k redens kuchenny. 
A i  końska 16—3 godz. 
1P—19. 1606-G

B R O K A T Y  do zdobienia 
za zaliczeniem  każdą 
ilość, cena z ł 60 do 150- 
k ilog ra rn  w ysy ła  Sred- 
n ic k i G łów no k /Ł o w i-  
cza, Ł o w icka  52.

390-K

ROW ER dam ski na pó ł- 
balonach, pe łne wyposa 
żenie sprzedam. B o gu ro­
dz icy  2—5. 1621-G

ZG U BY !

IIA R A S IM  Izabe lla , eór- 
ka Leona, zgłasza l u ­
b ien ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci 
n ie . 1605-G

ZG U BIO NO  przepustkę 
s ta łą N r  1609 w ydaną 
przez Z jednoczen ie B u ­
d o w n ic tw a  In ż y n ie ry j­
no -  M orskiego na na­
zw isko O lesinski Zyg­
m un t. 1607-G

PA C Z A K  W ik to r  zgła­
dza zgubienie przepust­
k i sta łe j N r 3400 w yda­
ne,) przez Z jednoczenie
B u do w nic tw a In ż y n ie ry i 

no -  M orskiego. 1608-G

S TE FA N O W IC Z F ranc i­
szek, syn  W ładysława 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j
w  Szczecinie. 1616-G

H LE B O W IC Z  Edw ard, 
syn  Adam a, zgłasza zgu 
h ie n ie  k a r ty  m e ldu nko . 
w e j w yda ne j w  Szczeci 
n ie. 1618-G

JE Z IE R S K A  M aria  zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
du n ko w e j w yda ne j .w 
Ś w ino u jśc iu  oraz od c in - 
Ka a n k ie ty  na  od b ió r do 
w edu osobistego. 1619 -

K A C P R Z Y K  A leksandra  
zgłasza zgub ien ie  od c in ­
ka  a n k ie ty  na o d b ió r do 
w odu osobistego. 1620-G

L IP IE C  Józefa, córka 
Jana, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j i  od 
c in ka  a n k ie ty  na odb ió r 
dow odu osobistego.

1622-G

S A W IC K A  H en ryka , cór 
ka H en ryka , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
fcowej w yda ne j w  Szcze 
d n ie . 1628-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
po rtow ą N r. 859 w ydana 
przez Zarząd P o rtu  
Szczecin na  nazw isko 
W yrę bsk i S tanisław.

1629—G

ZGŁOSZONO zgubienie 
p rze p u s tk i 6ta łe j N r. 
6782 Z jednoczen ia B u ­
d o w n ic tw a  In ż y n ie ry i-  
no -  M orskiego na na­
zw isko Jan Sw ierek.

1610-G

M A N K IN  Kazim ie rz ,
syn P io tra , zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j, w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 1613-G

C Y B U L S K I Franciszek 
zgłasza zgubienie le g ity ­
m ac ji szkolnej T ech n i­
ku m  E n erge tyk i. 1614-G

Nagrodą
będzie udział
w światowym
festiw alu

W KOtffCU lipca br. odbę­
dzie się w Bukareszcie I I I  
Śwtatowy Kongres Młodzieży 
a zaraz po nim, w sierpniu — 
Światowy Festiwal Zespołów 
Młodzieżowych.

„Chłopcy i  dziewczęta! Jed­
noczcie się w walce o pokój, 
o niezawisłość narodową i lep 
szą przyszłość“  — pod takim 
hasłem wezmą w festiwalu 
udział przedstawiciele orgąni 
zacji młodzieżowych 125 kra­
jów.

Wśród nich będzie i nasza 
młodzieży, Z zespołów anty- 
styczmych pojadą te, które wy 
różnią się w eliminacjach. Już 
teraz więc wszystkie zespoły 
szkół ogólnokształcących, stu 
denckie i młodzieżowe po win 
ny zacząć przygotowania. W 
maju rozpoczną się elimina­
cje.

Nagrodą zwycięzców będzie 
udział w Światowym Festiwa 
lu.

Kom unikat
Zamówienia i  przedpłaty na 

prenumeratę dzienników i cza 
sopism, począwszy od bieżą­
cego okresu, przyjmowane bę­
dą w nowych terminach: od 
dnia 11 każdego miesiąca d° 
dnia 10 następnego miesiąca 
— na najbliższy okres kalen­
darzowy.

Na okresy miesięczne — do 
dnia 10 każdego miesiąca na 
następny miesiąc.

Na okresy kwartalne — do 
dnia 10 grudnia na I kwartał,

do dnia 10 marca na I I  
kwartał,

do dnia 10 czerwca na I I I  
kwartał,

do dnia 10 września na IV 
kwartał.

Na okresy półroczne — do 
dnia 10 grudnia na I  półrocze,

do dnia 10 czerwca na II  
półrocze.

Na okres roczny — do dnia 
10 grudnia.

Obecnie, zamawiając prenu­
meratę pocztową na m-c maj, 
należy przedpłaty uiścić do 
dnia 10 kwietnia br.

T E A TR  P O LS K I — n ieczynny. 
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — nie­
czynny.

• 14.
B A Ł T Y K  — „ A  po sobocie jeat 
n ie d z ie la " — 16, 18, 20. „B e z tro -

M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzyb ran a  
c ó rk a "  — 16, 18, 20. „15 -le tn i ka­
p ita n "  — 14.
P IO N IE R  — „D ż u lb a rs " — 13, 10, 
19, dod. „P rz y ja ź ń  z na uką“ . 
„P ięd ź  z ie m i"  — 22,15, dod. „C za­
rod z ie jsk ie  w ita m in y " . — Przeg ląd 
fi lm ó w  do kum e n ta lnych  — 15, 18, 21
H U T N IK  — „C za rodz ie jsk i k ry -  

— 18, 20, dod. „D z ie ło  nau­
kow e P asteura".
P R Z Y JA Ź Ń  — „B itw a  sta lingradż- 

( I  seria) — 17, 19.
1 M A J  — „ L is  C hy tru sek“  — 17, 
" 1. dod. „M ło d z i in żyn ie ro w ie " .

W  k in a ch  „C o losseum " i  „M ło ­
da G w a rd ia " przed każdym  sean­
sem „w yśw ie tla n a  je s t k ro n ik a  
10/53, zaw iera jąca m an ifes tac je  ku  
czci Józefa S ta lina  w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lud ow e j. W  k ina ch  „B a l 
t y k "  i  „P io n ie r "  w yśw ie tlan a jes t 
k ro n ik a  11/53, pośw ięcona życ iu  1 
P ła cy  Wodza P ro le ta ria tu  Józefa 
Sta lina .

D Y2U R  P E Ł N IĄ  A P T E K I:
'  a l. W ojska Polskiego 49, 

n r  8 — p rzy  u l. Roosevelta 51.



W IOSENNE
M A  KWIECIEŃ mamy zapo 
•*-’  wiedziane wiosenne po­

rządki. W Szczecinie m. inn. 
doprowadzenie wyglądu mia­
sta do, niestety już niezasłużo­
nego, miana miasta -  ogrodu. 
Śpiewa wydaje się pozornie 
tiąrdzo łatwą. Wiosenne po­
rządki, szczególniej w dzielni­
cach willowych, nie polegają 
jedpak wyłącznie na usunięciu 
śmieci i  nieporządków zimo- 
wyfch.

Przed przystąpieniem do po­
rządkowania należy sobie u- 
kmjjpłowić charakterystykę 
ąjielnlc willowych miasta. 
Sprzed budynkami, od strony 
tyic, są zawsze mniejsze lub 
większe ogródki drobne, t. zw. 
przedogródki. Ich wygląd i za­
niedbany stan powinien zain­
teresować mieszkańców Pogod 
fta, Gumieniec i  innych przed-

Cj^gródek przydomowy, ten 
|ną!feńki skrawek ziemi jest 
świadectwem poczucia estetyki 
fhigszkańców, dowodzi ich za­
miłowania do przyrody, do czy 
BOjści i do pracy w  ogóle. Albo 
||jś$ dowodem zupełnego za- 
micdhania się mieszkańców w 
$ej dziedzinie.

m m m m

Wyłącznie

dla kobiet
— Po co szczepisz sobie ty fu s?
—> J a k to  po co? Żeb y  m ie ć  pa­

p ie re k . Przecież go trzeba przed­
s ta w ić .

— A  gd ybyś dosta ła pa p ie re k
bez szczepienia?

— T o  b y ła b ym  szczęśliwa.
— A  gd yb y  n ie  

w ym a g a li pa p ie r­
ków , to  byś się 
zaszczepiła?
— Zw ariow ałaś?
— W ięc po co 

tw o im  zdaniem  
urządza się co ro 
k u  p rzym usow e 
szczepienia?

— M o im  zda- 
y -  • n ie m  to  je s t 
X  'Art z w y k ła  b iu ro k ra ­

c ja .
N ie  na leży  ta k  sp ra w y  uprasz­

czać. N ie  wszędzie, gdzie w ystę  
D u je  pap ie rek, w ys tę p u je  b iu ro -  
k ia c ja .  O czyw iście, le p ie j b y  by ło  
bez ty c h  pa p ie rkó w , a le  n ie s te ty  
trzeb a p iln o w a ć  lu d z i, żeby d b a li 
o siebie. Są bo w iem  jeszcze oso­
by. k tó ry m  na leży tłum a czyć , że 
p rze d  ty fu se m  ch ro n i n ie  zaśw iad­
czenie, a le  szczepienie.

N ie  na leży się rów n ie ż  zrażać do 
Szczepienia ty m , te  n ie  m a na 
m ieście ty fu s u , poniew aż ty fu su  
n ie  m a dla tego, że je s t szczepie­
n ie.

Toteż cz łow iek, k tó ry  się szczepi 
t y lk o  d la  św iadectw a w ys ta w ia  so 
b ie  bardzo złe św iadectw o.

( 'O Z  DZISIAJ możemy spot
' - / kać w naszych prżedogród 

kach: zdziczałe krzewy ozdob­
ne, wątłe, źle pielęgnowane 
byliny, czasem krzew iglasty, 
szlachetny w  gatunku i  odmia­
nie, lecz całkowicie zaniedba­
ny, od strony ulicy gąszcz ży­
wopłotu.
MAJBARDZIEJ palącą spra
1 '  wą ogródków to żywopło­

ty. Niech czytelnicy, którzy za 
wędrują spacerkiem do Weso­
łego Miasteczka, przejdą się 
prawym chodnikiem ulicy Rey 
monta, oczywiście gdy księżyc 
nie świeci. To pułapka, gdzie w 
najlepszym wypadku straci się 
kapelusz.
{" 'Z Y M  powinien być żywo-
'- 'p ło t  w  ogródkach. Powi­

nien on podkreślać linię chod­
nika i niewątpliwie z tą myślą 
był sadzony. Żywopłot powi­
nien być najwyżej 80 cm wy­
soki, by nie zacieniał ziemi, by 
od strony chodnika można by­
ło widzieć, jak dalece sztuka 
ogrodnicza mieszkańców jest 
posunięta, szerokości do 40 cm. 
Jeżeli żywopłot był sadzony 
przv ogrodzeniu winien być 
stale cięty tak, aby ani jedna 
gałązka nie przeszła poza szta­
chetki. W wielu wypadkach 
żywopłoty są nie cięte od 7 lat, 
rozrosły się do wysokości nie­
mal pierwszego piętra i odpo­
wiedniej szerokości. Tu nie po 
mogą nożyce. Trzeba z piłką 
ogrodniczą, a czasem z siekie­
rą, wkroczyć między kłujące 
gałęzie. Żywopłoty przez tak 
długi okres nie przecinane, o 
wybujałym wzroście, zatraciły 
drobne gałązki w dolnych 
swych częściach, nie mają na 
czym osadzać liści i  są gołe od 
dołu. Z ziemi sterczą nagie ga 
łęzie krzewów grubości ramie­
nia ludzkiego. W takich wy­
padkach radzę żywopłoty-pu- 
łapki wykarczować. Będzie to 
bardzo pożyteczne dla ziemi, na 
której można posadzić kwiaty, 
jak i dla przechodniów.

W dalszej kolejności porząd 
kowania ogródka powinniśmy 
przekopać go, wyrównać, je­
żeli jest zatrawiotiy — ostro 
wygrabić zeszłoroczną zżółkłą 
trawę, wzruszyć ziemię, by po 
budzić młodą trawkę do inten 
sywniejszego wzrostu. Wyzna­
czenie rabatek kwiatowych i 
obsadzenie ich w  odpowiedniej 
chwili kwiatami, zakończy 
cykl pracy w ogródku przydo­
mowym. Ręczę, że letni efekt 
będzie murowany.

I. K.

Bez s lrp ly

W span ia ły  
bilans
pobvtu siatkarzy
Z S R R
na Węgrzech
DO trz y ty g o d n io w y m  p o b y c ia  na 
“  W ęgrzech po w nó c iła  do M o­

s k w y  rep re zen tac ja ' ZSR R  \v . s ia t­
ków ce m ęsk ie j.

S ia tka rze  rad z ie ccy  rozegna li w  
k i lk u  m ia s ta ch  w ę g ie rsk ich ! to w a ­
rzysk ie  spo tka n ia  z  m ie jsco w ym i 
d ru ż y n a m i oraz o d b y li w ie le  
w spó lnych  tre n in g ó w .

W szystk ie  spo tka n ia , w  tym . z 
czoiow ą d ru żyn ą  w ęg ie rską  
V A C A S  oraz z rep re zen tac ją  Wę­
g ie r  zako ń czy ły  się zw yc ięs tw a m i 
d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j bez staatyJ 
seta.

Polska- CS R
mecz piłkarski
poprzedzi
przyjazd kolarzy 
do Pragi

z o k a z ji V I  W yśc ig u  P o ko ju  
t r z y  m ię dzyn a ro do w e  spo tka n ia  
p iłk a rs k ie . 26 k w ie tn ia  w  B ra ty ­
s ław ie  rep re zen tac ja  m ia s ta  zm ie­
rz y  się z rep re zen tac ją ' S o fii,  2 m a­
ja  w’ Pradze odbędzie się m ię d zy ­
pa ń s tw o w y  m ecz P o lska  — CSR, 
a w  dzień p ó źn ie j w  K a rło w y c h  
V a rach roze g ran y  zostan ie m ię d zy  
n a ro d o w y  m ecz d ru ż y n  C zechosło­
w a c k ie j i  NR D.

P onadto I - l ig o w y  zespół czecho­
s łow a ck i S p a rta k  roze g ra  k i lk a  
spo tka ń w  N R D  w  czasie, k ie d y  
W yścig będzie p rze b ieg a ł przez 
N iem ie cką  R ep ub likę  D e m okra ­
tyczną.

Zup a  łazankow a z ko s tk i. Z iem ­
n ia k i duszone z  g rzyb a m i i  ja ja ­
m i na  tw a rd o .

Z IE M N IA K I D U SZONE

Z ie m n ia k i ugotow ać, a le  u w a ­
żać, ab y  się n ie  p rze go tow a ły , go 
rące p o k ro ić  w  ta la rk i.  Osobno u -  
go tow ać g rz y b y  suszone, p o k ra ­
ja ć  dro bn o , ugotow ać na  tw a rd o , 
po 1 ja jk u  na  osobę, p o k ra ja ć  w  
ć w ia r tk i.  Ja ja , k a r to f le  i  g rzyb y  
p rze ło żyć w a rs tw a m i, sm ak od 
g rzyb ó w  zap ra w ić  m ąką i  śm ie ta­
ną na  sos i  w szys tko  zalać sosem, 
poddusić  pa rę  m in u t uw aża jąc, a - 
b y  s ię  po tra w a  n ie  p rzyp a liła .

Zadęta walka kolarzy
Puchar W K K F  zdoby li: 
D rążkow ski (GWKS) 
i M alinow ski (Budow lani)

TEGOROCZNY wyścig kolarski o puchar WKKF rozegra- 
-*-ny w zamkniętym obrębie ulic, ze startem i  metą na 

Wałach Chrobrego dostarczył wiele emocji licznie zebranej 
publiczności. Stawka kolarzy startujących była liczna i wy­
równana. Dobre wyniki i  ogromne zainteresowanie wyści­
giem świadczą, że Szczecin staje się poważnym ośrodkiem 
kolarskim w kraju. Wyścig rozegrany został w trzech eta­
pach, dla klasy mistrzowskiej I  i  I I  na dystansie 50 km (40 
okrążeń trasy) dla klasy I I I  25 km (20 okrążeń) oraz dla 
turystyków 15 km (12 okrążeń).

Ostateczna klasyfikacja wy-j 
ściga klasy mistrzowskiej 
przedstawia się następująco:

Ł  DRĄŻKOWSKI 1,24,39,5
2. PRZEZDOMSKI 1,24,39,5
3. BOROWSKI 1,24,39,6

Puchar WKKF zdobyli Drąż 
kowski i  Malinowski.

Po zawodach kolarskich od­
było się rozdanie nagród oraz 
losowanie dla publiczności. Ze 
garek na rękę wygrał Gerard 
Umiński ze Stoczni remonto­
wej „Gryf“ . Publiczności oko­
ło 10.000. Organizacja zawodów 

słaba.

A OTO krótka historia wy- 
ścigu:

Kolarze tury­
ści po ostrym 
starcie rozcią­
gają się długim 
wężem i  już na 
pierwszym za­
kręcie łapią de 
fekty. Prowa­
dzenie zmienia 
się co chwila. 
Po zaciętej wal 
ce pierwszy ną 

BUCHALSKI z 
Gwardii w czasie 29,58,3, drugi 
MARKOWSKI (Budowlani), 
trzeci ORŁOWSKI (Włók­
niarz).

W klasie III-c ie j na 23 zgło­
szonych startowało 17 kolarzy. 
Wyścig ten był emocjonujący 
i  tylko liczne „łapanie gum“ i 
zderzanie się na zakrętach ha­
mowało tempo wyścigu narzu­
cone przez czołówkę. Na metę 
przyjechali pierwsi: Malinow­
ski (Budowlani) w  czasie 
46,02,6. drugim był Piórkowski 
(Gwardia), za nim przyjechał 
Wiśniewski z Ogniwa.
M  AJCIEKAWSZYM był wy 
1 '  ścig klasy mistrzowskiej. 
Po pierwszych okrążeniach na 
(czołówkę wysuwa się BOROW 
;SKI z Gwardii, który prowadzi 
•przez kilka okrążeń. W 24 o- 
krążeniu DRĄŻKOWSKI in i­
cjuje ucieczkę, jednak czo­
łówka go dogania i  kolarze ja­
dą zwartą grupą, zmieniając 
co chwila prowadzenie. Ostry 
gong zapowiada finisz. Kolarze 
wzmagają tempo. Decydująca 
walka o pierwsze miejsce roze 
gra się na mecie.

Chwila napięcia i  wpada zdy­
szany DRĄŻKOWSKI, za nim 
o gumę w tyle PRZEZDOMSKI, 
dalej na metę wpadają BO­
ROWSKI, FIGIEL, GOSZCZ, 
HARTWIG na ostatnich me­
trach ma „kraksę“ i  na metę 
przybiega z rowerem w ręku.

Cztery zwycięstwa
szczecińskich
iolejarzy
W c z o r a j  gościu w  szczecin ie 
" s p o r to w c y  to ru ńsk ie go  K o le ja ­
rza, k tó rz y  roze g ra li k i lk a  to w a­
rzysk ich  spo tkań z spo rtow cam i 
Szczecina. W szystk ie spo tka n ia  za 
k o ń czy ły  się je d n a k  po rażką gości.

W  G O D ZIN A C H  prze dp o łud n io ­
w y c h  rozegrano w  szczecińskiej 
h a li spo rtow e j spo tka n ia  w  p i ' 
ręcznej. W  p ie rw szym  m eczu s L .  
k ó w k i m ężczyzn po zacię te j p ięc io  
setow ej w a lce  K o le ja rze  ze Szcze­
c ina  p o ko n a li sw ych im ie n n ikó w  
z T o ru n ia  3:2 (16:14, 15:12, 17:19,
13:15, 15:3). K o b ie ty  od n io s ły  ró w ­
n ie ż  zw yc ięs tw o w  ty m  sam ym  
s tosunku 3:2 (7:15. 15:9. 15:9, 4:15, 
15:7).

W  m eczu koszykó w k i m ęsk ie j 
m ło d z i koszyka rze Szczecina od­
n ie ś li m in im a ln e  zw yc ięstw o nad 
zespołem  T o ru n ia  w  stosunku 40:1' 
(25:19).

W  godzinach po po łud n iow ych  po 
nad 5 tys . w idzó w  zeb ra ło  się na 
s tad ion ie  K o le ja rz a  na to w a rzys ­
k im  spo tka n iu  K o le ja rz y  T o ru n ia  
i  Szczecina w  p iłce  nożne j. Leader 
gd ań sk ie j l ig i  m ię dzyw o jew ódz­
k ie j p o n ió s ł d o tk liw a  porażkę w  
stosunku 5:0 (2:8). P iłka rze  to ru ń . 
scy w y s tą p il i w  d ru g im  g a rn itu ­
rze. B ra m k i zd o b y li K a fa rs k i — 2, 
o raz S a du rsk i. Po lus i  Sw ierkie- 
w lc z  po 1.

Kirchner śmiał się szeroko, miał aż rażąco 
ostre zęby. Śmiał się oparty plecami o gobeliny, 
na których były wyszyte różowe ciała nimf. 
Nimfy te odziedziczył Winkler po poprzednim 
właścicielu fabryki, Żydzie Weinbergu. Kirchner 
twierdził, że lub ił Żydówki, są gorące. Mówił
0 tym przed godziną, przed alarmem, patrząc 
na gobelin. Teraz się śmiał. Jego młoda, ładna 
twarz cała była rozjaśniona śmiechem, i  oczy,
1 policzki i nawet jasne włosy w  nieładzie. Czy 
wyśmiewał Winklera, czy rozbawiła go może roz­
mowa z Irmą?

Winkler powtórzył:
— Oto obiecana paczka — ton jego był teraz 

inny.
Kirchner za dużo dziś wypił, żeby wyczuwać 

subtelność tonu, ale od razu spoważniał. Gdy 
przestawał się śmiać twarz jego stawała się 
starsza, źrenice rozszerzały się, oczy wydawały 
się czarne.

— Wrzuć do wozu — rzekł Tildenowi, ale ty l­
ko na chwilę oderwał wzrok od Winklera. I  wy­
glądało tak, jakby Kirchner im obu rozkazywał.

Winkler wyszedł z paczką do hallu, dopiero tu 
odebrał mu ją Tilden.

Winkler czuł, że jeszcze trochę, a przestanie 
panować nad sobą. Znalazł się sam w jadalni, 
drogę zagrodził mu stolik na kółkach, zastawio­
ny trunkami. Kopnął go z całej siły.

Stolik przejechał miękko przez całą długość 
pokoju gubiąc butelki, szklana tafla rozprysła 
się o ścianę.

W drzwiach stanęła Irma. Powiodła wzrokiem.
— Co ty wyprawiasz?
Przyskoczył do niej z zaciśniętymi pięściami;

— Ja ciebie i  jego... ty!...
— Uspokój się.
Była tak opanowana, tak doskonale leniwa, 

że zwątpił w swoją rację.
Krew odpłynęła mu od głowy. Opuścił ręce 

1 wymamrotał jeszcze ze śladem niedawnej 
wściekłości w głosie:

— A może jutro bomby już mój dom i  fabry­
kę, i wszystko... i  ciebie razem z tym wszystkim.

Odszedł, pod nogami chrzęściło szkło. Usły­
szał jeszcze, jak mówiła w salonie do Kirchnera:
— Potrącił stolik, wylał trunki i  bardzo się roz­
gniewał. Jest taki nieuważny.„

IV.

STAHL opuścił teren fabryki, wyszedł na 
Kleine Frankfurterstrasse. Światło księżyca 

Oblewało jedną stronę ulicy. W tym świetle za-

Aleksander Jackiewicz

Babel
ciemnione domy wyglądały płasko jak wycięte 
z tektury. Zdawało się, że za frontowymi ścia­
nami nie było nic.

Skręcił w  Landsberstrasse. Właściwie do Un- 
gera była bliższa droga, z fabryki na lewo, ale 
umyślnie je j nadłożył. Chciał odpocząć od na­
pięcia, jakie przed godziną przeżył, nawet od 
Burowa.

Minął ciężki blok Arbeitsamtu, przypominają­
cy twierdzę czy więzienie. W takim budynku 
bito go przez dwie doby po zajściu ulicznym w  
rqku 1933. Podniósł kołnierz kurtk i — całą sze­
rokością Alexanderplatzu wiał gwałtowny 
wschodni wiatr.

Chmury przesłoniły księżyc. Plac stał się 
mroczny, ciemność pochłonęła domy tylko 
wielkie „U“ nad wejściem do kolejki podziemnej 
•paliło się granatowym światłem. Gdzieś zgrzyta 
ły  tramwaje, za restauracją Aschingera zadu­
dnił pociąg kolei miejskiej.

Stahl wszedł do restauracji Brtiął przez tłum. 
Wydawało się, że wszyscy mieszkańcy sąsiednich 
ulic i  placu zbiegli się tutaj, że bojąc się siedzieć 
samotnie w  zaciemnionych mieszkaniach, szuka­
l i  tu innych ludzi, gwaru i  ciepła. W tłumie 
przeważali cudzoziemcy przywiezieni na roboty 
przymusowe. Stali przed bufetem, zbitą cłżbą za 
pełniali przejścia, obsiedli wszystkie stoliki. 
Szaliki na gołych szyjach, kuse marynarki, gru­
be buty na drewnianych podeszwach. Wymienia 
l i  między sobą skąpe porcje żywności, części 
garderoby, kupony na chleb i jedli sałatkę z 
kartofli lub marynowane ślimaki, których w 
Berlinie w tym czasie nie brakowało i  sprzeda­
wano je bez kartek.

W powietrzu wisiał dym, było duszno i  smro­
dliwie. Kelnerzy w białych kitlach, niby żagle, 
płynęli przez ciżbę, potrącając nieuprzejmie 
gości. Niemcy, niewiele lepiej ubrani od otacza 
jących ich cudzoziemców, obsiedli kilka stolików 
niedaleko bufetu. Mieszkańcy zamożniejszych

dzielnic Berlina omijali ten lokal. Nie wiedząc, 
na kim wyładować gniew za wszystko złe, co się 
w mieście działo, obdarzali pogardą cudzoziem­
ców, bo ci byli brudni, źle ubrani, hałaśliwi i 
najważniejsze — bezbronni.

Stahl jednak często tu przychodził jak i  garst 
ka tych, którzy zwykle siadywali w okolicy bufę 
tu Najbiedniejsi nie mieli przesądów. Od cudzo 
ziemców odróżniały ich tylko starannie wyczy­
szczone buty.

Dopchał się z trudem do bufetu i  teraz pił 
piwo, rozglądając się po sali. Wypełniający ją 
ludzie handlowali, jedli, potem szli spać na 
wyrka, rano wstawali, szli do pracy. Cóż znaczył 
ich lęk przed bombami czy nawet gestapo? W 
czasie alarmów chowali się do schronów, gesta­
powcom schodzili z drogi i najwyżej narażali się 
policji za nielegalny handel. Stahl zatęsknił za 
wypoczynkiem, za jakimś wielkim, długo trwają 
cym świętem, gdy nie trzeba będzie się nikogo 
bać, siedzieć w czasie alarmów na strychu przy 
aparacie, zacierać za sobą ślady.

I  nagle pomyślał, że przecież jeszcąe jest czas. 
Umyć ręce, wrócić do tamtego życia sprzed kilku 
miesięcy. Nie dopił piwa, zapłacił, szybko opuś­
cił restaurację.

Wchłonęła go znów noc. Szczelniej zapiął 
kutkę. Szedł pustą już o tej porze Alexander­
strasse minął Polizeipräsidium. Przeszedł przez 
wąską bramę, przeciął małe podwórko, które 
zawsze czuć myszami. Na pierwszym piętrze 
oficyny zapukał do drzwi.

Unger był wdowcem, mieszkał sam. Powie­
dział na powitanie: — Nic jeszcze dla ciebie nie 
mam. Nie dostarczono mi nic, chociaż czekam 
już od trzech godzin.

Stahl usiadł. Unger poczłapał dó kuchni po po 
pielniczkę, przyniósł i  postawił ją przed gościem, 
podsunął papierosy.

— Nie musisz się jeszcze z tym wszystkim 
tak śpieszyć, stacja nie działa. Burow mówi, że 
niedobry kwarc.

— Nie macie łączności? — Unger mówił nie­
wyraźnie, brakowało mu zębów. Stahl rozłożył 
ręce:

— Tyle pracy i  nic, nic, nic...
Unger wpatrzył się w  gościa. Chciał coś po­

wiedzieć, lecz zrezygnował.

Przegląd s ł
przed mistrzostwami

Europy
w Warszawie
D  O KSEROW  zarów no fiń s k ic h  
" j a k  i  fra n c u s k ic h  zobaczym y 

v / W arszaw ie na  m is trzostw ach 
E u ro py . S p otka ją  się o n i pom ię­
dzy  sobą w  d n iu  11 bm . w e  F ran ­
c j i  w  m eczu m ię dzyp ań stw ow ym . 
F ra n c ja  w y s ta w iła  d ru żynę , k tó ­
re j sk ład  będzie na s tę pu ją cy :) (od 
m usze j do c ię żk ie j) — G u e rra rd , 
M a rtin , B a rr iè re , R ata îl, D a ld f, 
L o m ba rd e t, Candau, P in ia rskJ,
C hapron , N ava rre . Z ty c h  bokse­

ró w  ty lk o  G u er- 
ra d  i  M a r t in  n i«

, są m is trza m i
F ra n c ji, a je d y -  

Y  .-T -jA / n ie  M a r t in  re p r«
1 ' )  zen to w a ł F ra n c ję

na  O lim p iadz ie .
F in o w ie  w ys ta ­

w ia ją  nast. d ru ż y  
nę : L u uko ne n ,
P e n ti, H am a la i- 
nen, Lom an , N i l-  
n lv u o r i,  B ost- 
roąm , M a lm ik o . 
s k i, K o n tu la , 

M ankonen , P a ra to lo , K o s k i. w 
d ru ż y n ie  je s t cz terech o lim p ijc z y  
ków .

Z  d ru ż y n y  te j w id z ie liś m y  ju ż  w  
W arszaw ie w  czasie m eczu P o l­
ska — F in la n d ia  w  g ru d n iu  ub . r .  
Lu ukonena , k tó ry  p rze g ra ł z M u ­
ra w sk im , N iin iv u o r i pokonanego 
przez K ru żę , M a lm iko sk ieg o  p o b i­
tego przez K ra w c z y k a  i  K o n tu le , 
k tó ry  s to czy ł doskonałą w a lk ę  z 
C hych łą  i  b y ł o k r o k  od zw yc ię ­
stw a. P a ra to lo  t r a f i ł  n a  doskonale 
usposobionego G rzelaka i  p rzegra ł 
w ysoko.

W e F ra n c ji oczeku je  się, że w a l 
k a  H am a la in en  — M a r tin  będzie 
gw oździem  meczu.

Turniej szermierczy
w  Pałacu  
M łodzieży
7 O K A Z J I I  ro czn icy  podp isan ia 
* *  u m o w y  m ię dzy  rządam i po l­
sk im  i  rad z ie ck im  o bu do w ie  Pa­
łacu  K u l tu r y  i, N a u k i im . J. W. 
S ta lina  w  W arszaw ie, d y re k c ja  
szczecińskiego Pa łacu M łodz ieży 
zorgan izow ała w czo ra j tu rn ie j 
szerm ierczy w e  flo re c ie  i  szabli. 
W  tu rn ie ju  ty m  s ta rtow a ło  14 za­
w o d n ikó w . w ycho w an ków  Pałacu 
M łodz ieży. Z w yc ię s tw o  w  obu b ro  
n ia ch o d n ió s ł ED W AR D  G L A P A . 
D ru g ie  m ie jsce  w e flo re c ie  za ją ł 
JE R ZY  B A U M G A R D . a w  szab li 
R EJM AN .

W  P U N K T A C J I D R U ŻY N O W EJ 
pie rw sze m ie jsce  za ję ło  T ech n iku m  
E nergetyczne — 17 p u n k tó w , przed 
T ech n iku m  W ychow ania  F izyczne­
go i  T e ch n iku m  B u do w la nym  po
8 p u n k tó w .

K O LE JA R Z  G O LEN IÓ W  
W Y G R A Ł 4:0 (1:0)
Z  K O L E JA R Z A M I 
Z P O B IE D Z IS K A

K O LE JA R ZE  z G o len iow a roze­
g ra li w  d ru g i dzień św ią t spo ¡ka­
nie  p iłk a rs k ie  z K o le ja rza m i z Po 
bledziska (w o j. poznańskie) w y ­
g ryw a ją c  4:0 (1:0).

B ra m k i s trz e li l i:  Pasoń 3, No­
w ic k i 1.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ’’ Redaguje kole­
g ium , R edakcja -  Szczecin A l. 
W ojska Polskiego 28 I I  p Teie fo 
ny : S e kre ta ria t 5?-4t. d / ta l a ite j-  
ik !  I spo rtow y  S2-S3. sygnały 
czy te ln ików  »8-21, dział icorespon 
te n tó w  21- 18, sekre tarz odpowie­
dz ia lny  28-33, 'e d  nocn- po 
godz. 20-tej 58-16. Redaktor na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. Sekre ta rz  v godz. od I I  do 
13. N tezam ów ionycb rękopisów  
ale zwraca się. Adres id m in is tra  
c j l i  Szczecin A l. W ojska Po lskie 
go ?9. I p.. tel. sS-27. Ogłoszenia 
A l W ojska Polskiego 29. n  p. 
te l ?9-49.

Szczeci Oskie Z ak ła dy G ra ficzne 
szczecin K rzyszto fa  n r  9.
X —4—15555. Z  am . n r  1521, — 4.4£g,


